
flakJL Niedziela dnia 9 czerwca 1935 r. Przesyłka pocztowa
opłacona rycz silem. Hf*. 132

W  CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

Tń \ PRENUMERATY: E V .t."& *.;£ŚŚ ,£
7  a z ło te .  Cena po]edyńczego  num eru  10 g roszy .
J i P :kowe w Pocztowej Kosie Oszczędnościowej Nr. 307.S55 — — 

id przyjmuje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 — 18-cj.

Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ni. P. Harji 32.

Telefon 22-00. 
Radomsko, Częstochowska 9.

( " 'p K J Y  CX]/ f  i ^ 7 N  • 2a wiersz milimetrowy przed tekstem 
' - t —* ' ■* V ^ V J d - , V / 0 / - L i  1 . 40 gr. W tekście, za tekstem  i nade­
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

0 oblicze  
przyszłego parlament '.

R o z p o c z ę t a  właśnie ses ja  n a d z w y c z a j­
n a  Sejmu i Sena tu  je s t  p r z e d o s ta tn ią  
bitwą o o b l i c z e  p rzysz łego  n a s z e g o  
p r z e d s t a w i c i e l s t w a  u s ta w o d a w c z e g o  

Ostatnią będą  wybory.
Sejm ! Senat m a ją  uchw alić  n o w ą  

ordynację, na której p o d s ta w ie  w łaśn ie  
wybory się odbędą, fl  że k w e s t ja  r e ­
formy prawa w yborczego u n as  n ie  jes t  
rzeczą obojętną — z te g o  z d a je  so b ie  
dziś już sprawę cała o p in ja  pub liczna  
w kraju.

W debatach se jm o w y ch  i se n a c k ic h  
przedstawiciele n a sz e g o  o b o zu  w yłożą 
zarówno cel, jaki p rzyśw ieca  p ro jek tow i 
nowej ordynacji, jako też  i jej za le ty ,  
w przeciwieństwie do  u je m n y c h  s tron  
prawa wyborczego z 28 lipca 1922.

Nie będziemy się w ięc w te j  chwili 
zagłębiali nad szczegó łam i,  k tó re  s p o ­
łeczeństwo pozna z p rz e b ie g u  o b ra d  
parlamentarnych.

Chodzi nam tu te raz  o coś  in n eg o .
0 rzecz bardzo zasadn iczą . O  z a g a d ­
nienie, rozmieszczone n ie jak o  n a  d ł u ­
giej faii- dłuższej o wiele, niż k ró tk i ,  
kilkutygodniowy ok res  o b e c n e j  sesji 
parlamentarnej...

Chodzi o oblicze przyszłego parla­
m entu .

i to jest rzecz główna, pod której 
Mem rozpatrywana być musi nowa 
ordynacja wyborcza. Ludzie, którzy w 

i jes ien i  wejdą na ławy poselskie i se ­
nackie, będą mieli przed sobą specjał- 
,ne udanie—tak jak specjalny cel mia 
a Obiegająca końca kadencja obec- 
ne9° Sejmu i Senatu.

Ludzie ci będą obarczeni obowiąz- 
'em rozbudowy gmachu na funda- 
encie nowej Konstytucji, rozwinięcia 
! i naprawy na podwalinach zasad,

1 , 'ooyoh w nowej ustawie ustrojowej, 
amem głównem 5 letniej kadencji

®cn89° P a r lam en tu  by ło  s tw o rz e n ie  
,, j^° ustroju, s k o n f tk o w a n ie  je g o  
tu L. 7 zac*aniem  p rzysz łego  p a r la m e n -

konsekwencyyr UCie * ^  t e * 'nyQh
I o to właśnie chodzi, aby ta praca 

tvu?Wym Sejmie i Senacie nie napo- 
Wamf na.Przeszk°dy, nie była hamo- 
jak Dr,Waa,- ®mi ,dem agogji partyjnej, co 
seim zeciez wiemy — w poprzednich 
form! Paraliżowało i utrudniało re- 
t an! kSlro û Polski i wyzwolenie jej 
tytków ° ni^mów ustrojowych lub prze­
łamem' naniesionych do naszego par-
cvrh Jar,yzmu przez naśladowców ob- 

doktryn, „
widzen^# Wi^c za sad r>iczego p u n k tu  
rozDor-10 tr.zek>a o b e c n ie  sp o g lą d a ć  na  
daWc, ^ P ai^ce się  w c ia łach  u s taw o -  
tarcza 7  ad y  n ad  o rd y n a c ją  wy- 
mji j ' j  f  P unk tu  w id z e n ia — fiz jogno-
Par|am e m n ° lCl  do  r e a ln e i Pracy  t e 9 °  dzi« u’ k tóry  po  o b e c n y m  przyj-

Komisja konstytucyjna Sejmu rozpoczęła praco.
WARSZAWA. Wczoraj komisja kon 

stytucyjna Sejmu rozpoczęła pracę nad 
wnioskami klubu BBWR : w sprawie u* 
stawy o wyborze Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, w sprawie ordynacji wyborczej 
do Sejmu i ustawy o ordynacji wybor­
czej do Senatu oraz nad wnioskiem Z. 
P. P S. w sprawie ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu.

Na posiedzeniu wczorejszem nastąpił 
przydział referatów. Referat o wyborze 
Prezydenta Rzplitej objął wicemarsza­
łek Sejmu Car, referat projektów klubu 
BBWR. o ordynacji wyborczej do Sejmu 
i ordynacji do Senatu — pos. Podoski, 
referat projektu Z. P. P. S. o ordynacji 
wyborczej do Sejmu i Senatu— pos. Nie 
działkowski (PPS.).

Przewodniczący pos. Makowski o- 
świadózył, że obrady komisji zostaną od 
roczone tylko do wtorku, ponieważ trzy 
dni winny wystarczyć na zapoznanie się 
z projektami We wtorek przystąpionoby 
do referatu o ordynacji wyborczej do 
Sejmu, a w następnych dniach kolejno 
do pozostałych referatów.

Pos. Podoski w związku z tern pod­
niósł, że sprawa ordynacji wyborczej do 
Sejmu łączy się poniekąd ze sprawą or­
dynacji do Senatu, należałoby więc oba 
te referaty wysłuchać w jednym dniu, 
ponieważ dają one pewien całoksztat.

P. wicemarszałek Makowski propo 
zyc.ję tę uwzględnił, pcczem zamknął 
posiedzenie.

Laval utworzył nowy gabinet.
combres; roboty publiczne: Laurent
Eynac; kolonje: Rollin; marynarka hand­
lowa: Mario Roustan; praca: Frossard;
renty: Maupoil; rolnictwo: Cathala; zdro­
wie publiczne: Lafont; poczt i telegraf: 
Mandel.

Podsekretarz stanu w prezydjum ra­
dy ministrów i sprawy Alzacji i Lota- 
ryngji: Blaisot.

Do nowego gabinetu wchodzi czte“

lllt

1

I h  *
S enatV J3 tordynacja, którą Sejm i 
sP°leczp • —' te wybory, w których
rnent s ns*w.° wyłoni przyszły parła- 
Sejm’ i cfaw'*y> by otwierając pierwszy 
n ° W e i  y, er>at, oparty o ideowe zręby 
stwa w 0nstytucji, mogła Głowa Pań- 
natorón,SW.em or^dziu do posłów i se- 

oświadczyć:
otWierać t CZĘŚ,jwy jestem, że mogę 
^onsty. ~ Pierwszy Sejm z nowej 
°^°'wiazlfC-1 zrodzony» nie nawołując do• J
ków Walk'» lecz do obowiąz-
k°jnieiS7 [nej Pracy. Praca tern spo- 
^  Ustau^ y^ może, że granice nasze 
S r ą " 6 * my sPoru o nie orężną 

3 wszczynać nie zamierzamy

PARYŻ — Pierre Laval utworzył no 
wy rząd. Skład nowego gabinetu jest 
następujący:

Prezydjum rady ministrów i sprawy 
zagraniczne: Laval; ministrowie stanu:
Herriot, Marin i Flandin; sprawiedliwość 
Berard; sprawy wewnętrzne: Paganon;
wojna: Fabry; marynarka: Pietri; lotnic­
two: gen. Denain; handel i przemysł:
Bonne; finanse: Regnier; oświata: Mar-

g PRACA I OSZCZĘDNOŚĆ JEST PODSTAWĄ
EGZYSTENCJI NARODÓW

Wkłady w K.K.0. pow. Częstochowskiego
Częstochowa, Aleja 19 (dom własny)

posiadają bezpieczeństwo pupilarne. a
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i zadraśnień z którąkolwiek stroną nie 
szu k am y ..

...Zwracam uwagę waszą, panowie, 
na konieczności zachowania spokoju, 
dla którego dostateczną podstawę s ta ­
nowi zarówno wiara we własne siły, 
jak i zaufanie do sojuszników i przy­
jaciół, których posiadamy, a którym 
Polska ze swej strony danego słowa 
dotrzymać potrafi.

. .Przez ubiegłe lata stan gospo­
darczy kraju uległ znacznej, widocznej 
dla wszystkich poprawie, która nieste­
ty nie odbiła się na stanie Skarbu P ań ­
stwa. Niewątpliwie źle jest pocieszać 
się w nieszczęściu tern, że inni cier­
pią na to samo; lecz w tej właśnie 
sprawie fakt, że Europa cierpi na tę 
sam ą chorobę, pozwala mieć nadzieję, 
że dokonany będzie musiał być wysi­
łek wszystkich, by pokonać te niezwy­
kle ciężkie i skomplikowane trudności...

. .Panowie rozpoczynacie pracę, k tó­
ra na innych podstawach oparta, znie­
walać was będzie do innego życia, niż 
to, które w. tej sali panowało.

...Jesteście panowie pierwszym Sej­
mem, opartym o nową Konstytucję 
Rzplitej i stanowicie punkt zwrotny w 
obliczu Państwa, które — wychodząc 
z okresu tymczasowości—wstępuje na 
drogę normalnego rozwoju.

...Konstytucja chce, że w tej pracy 
która was czeka, razem z wami praco­
wać będą i inne jeszcze organy p ań ­
stwowe.

...Sądzę przeto, że będę w tym wy­
padku rzecznikiem wszystkiego, co ży­
je i pracuje poza tą salą, gdy zwrócę 
się do panów z apelem, abyście przy­
kładem swoim stwierdzili, że w naszej

Ojczyźnie istnieje możność lojalnej 
współpracy...

...Chcąc zaś wierzyć, że panowie tę 
współpracę dacie, życzę wam, aby 
każdy z panów u kresu swojej, być 
może, długiej działalności, doczekał się 
najwyższej dla każdego pochwały, że 
był właściwym człowiekiem na właści- 
wem miejscu".

*  **
Przemówienie to poważne nie jest 

tworem wyobraźni.
Słowa te zostały wypowiedziane w 

gmachu sejmowym. Wypowiedział je 
Józef Piłsudski 28 listopada 1922 roku 
na otwarcie pierwszego Sejmu, wyszłe- 
go z powszechnych wyborów.

Genjalną swą intuicją wypowiedział 
wtedy Marszałek programowe zadanie 
parlamentu, świadomego swej misji. 
Wiemy, że na przeszkodzie w realizacji 
tych zadań stanęła przekora partyjnicza 
i że słowa ówczesne Wielkiego N au­
czyciela nie spotkały się ze zrozumie­
niem u ludzi, przeżartych duchem  par­
tyjnym.

Dziś natomiast stanowią one ścisły i 
dokładny obraz tej sytuacji i tych po­
stulatów, jakie wyrazić będzie mógł 
wobec posłów i senatorów ten, który 
będzie otwierał pierwszy, na funda­
mencie nowej Konstytucji i nowej or- 
dyuacji wyborczej oparty parlament, 
nawet skoro nowy Sejm, według Kon­
stytucji tak inne będzie miał prawa.

I dlatego też obecny miesiąc—prze­
dostatniej batalji o oblicze nowego 
Sejmu i Senatu— musi zadecydować, 
czy to. co już w r. 1922 Józef Piłsud­
ski przekazał jako zadanie i cel parla­
m entu , będzie po 13-tu latach wcielone 
w czyn.

rech senatorów: Laval, Berard, Regnier 
i Roustan, jeden z poza parlamentu —■ 
gen. Denain, a wszyscy pozostali są 
Członkami Izby deputowanych.

13 ministrów wchodziło do gabinetu 
p. Bouissona. Nowymi członkami rządu 
są: Flandin i Fabry z grupy republika­
nów lewicy, Bonnet, Marcombes i Mau­
poil — radykałowie socjalni, Blaisot — 
federacja republ kańska, Regnier — le­
wica demokratyczna i Berard — unja 
republikańska, której on jest przewod­
niczącym.

Nowy rząd jest trzecim gabinetem 
Lavala, 99 gabinetem Trzeciej Republiki 
i 10-tym od chwili zwołania obećnej 
izby. Jego układ polityczny świadczy o 
pewnem przesunięciu na lewo.

Prasa francuska przyjęła z wielkiem 
zadowoleniem utworzenie rządu przez 
Lavala.

Uniwersytet 
Józefa Piłsudskiego.

WARSZAWA. — W dniu wczoraj* 
szym p. minister oświaty Wacław Ję- 
drzejewicz przyjął delegację Uniwersy­
tetu Warszawskiego, która złożyła p. 
ministrowi wniosek senatu w sprawie 
nadania Uniwersytetowi Warszawskiemu 
nazwy .Uniwersytetu Józefa Piłsud­
skiego".

P. minister Jędrzejewicz podzięko­
wał w imieniu rządu delegacji za wy­
branie przez senat Uniwersytetu War- 
szawsk ego tej formy uczczenia pamięci 
Marszałka Piłsudskiego i zapewnił, że 
ze swej strony podejmie niezwłocznie 
wszystkie niezbędne kroki, aby wniosek 
senatu o nadanie Uniwersytetowi War­
szawskiemu nazwy „Uniwersytetu Józe­
fa Piłsudskiego” — jak najprędzej zre­
alizować*

Nabożeństwo żałobne 
w synagodze paryskiej.

PARYŻ. Z inicjatywy związku żydów 
polskich we Francji, odbyło się w wiel­
kiej synagodze paryskiej uroczyste nabo 
żeństwo żałobne za spokój duszy Mar­
szałka Piłsudskiego. Synagoga przybrara 
była sztandarami o barwach polskich i 
francuskich. Dłuższe przemówienie o ży 
ciu i działalności Marszałka wygłosił 
nadrabin Lieber. Modlitwę żałobną od­
czytał rabin Sachs. Na nabożeństwo 
przybyli przedstawiciele ambasady Rzpli 
tej z ministrem pełnomocnym Muehlstei 
nem oraz konsulem generalnym Jankow­
skim. Niezwykle licznie stawili się zy- 
dzi polscy i francuscy.

Robotnicy niemieccy burzą się.
BERLIN- Jak słychać, w ostatnich 

czasach fabryka motocykli z Schoppeu 
pod Dreznem za wiedzą swego kierow­
nika urządzić miała strajk, celem uzy­
skania podwyżki płac.

Fabryka zatrudnia 7 tys. ludzi.
Podobny wypadek miał się wyda­

rzyć w zakładach fabryki NSW. (Nec- 
karsuln).

Krzyż Czerwony, jako  Ewangeliczny 
Samarytanin, „miłosierdziem wzrusza 
się" nad cierpiącym, podejmuje „na po­
ły  umarłych", „zawiązuje rany i na ra­
ny nalewa oliwy", „ma pieczę" nad o- 
puszczonymi, składa „grosz" szlachet­
nych swych uczuć i dążności humanitar 
nych, ma bowiem urzeczywistniać w sto 
pniu iście bohaterskim miłość bliźniego, 
gdy zarówno ja k  w swoim widzi i we 
wrogu brata.

Tej pracy Polskiego Czerwonego 
Krzyża z całem  sercem błogosławię.

Ks. Aleksander Kard. Kokowski.
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Konkurs fotograficzny Ligi 
Drogowej.

WARSZAWA. Liga Drogowa ogłosiła 
oryginalny konkurs fotograficzny, dostęp 
ny dla wszystkich. Treścią zdjęć powin­
ny być fragm enty stanu budowy i napra 
wy dróg, odcinki specjalnie pięknych 
dróg i momenty, wykazujące braki obe­
cnego ich stanu i niew łaściwości komu 
nikacyjne przy przejazdach przez wsie, 
miasta i przy skrzyżowaniu z toram i ko 
le jowem i.

Term in nadsyłania zdjęć do 8 lipca. 
1 nagroda — 100 zł., 5 nagród po 50 
zł. Poza tern dowolna ilość zdjęć bę' 
dzie zakupiona po 15 złotych.

Zdjęcia należy nadsyłać: Warszawa, 
Mokotowska 61, do L ig i Drogowej.

Miljon robotników amerykań­
skich objęły redukcje płac.
WASZYNGTON. Od chwili ogłosze­

nia wyroku trybunału najwyższego co- 
najmniej miljon robotników dotknię­
tych zostało redukcją zarobków i zwięk­
szeniem czasu pracy. Robotnicy roz­
poczęli walkę.

W  Nowym Jorku przedstawiciele 
niemal całego przemysłu stalowego zo­
bowiązali się utrzymać przewidziane 
w dotychczasowym kodeksie zarobki i 
czas pracy, zachować normy lojalnej 
konkurencji oraz ochronę praw pracow­
ników do zbiorowego występowania. 
Decyzja ta dotyczy 425 tys. robotników.

Zaginięcie konsula po spotkaniu 
z gejszą.

TOKIO . W icekonsul japoński w Cin- 
Dao, Mogi, po 10 latach służby powró­
c ił z rodziną do Kobe i spotkał tam 
gejszę z Cin Dao. Odesłał wówczas ro ­
dzinę do Jokohamy, a sam pozostał w 
Kobe. Od te j chw ili wicekonsul Mogi 
zginął bez śladu. Sądzą tu, że popełn ił 
samobójstwo. Jednocześnie zwracają u- 
wagę, że Mogi by ł jednym z na jw yb it­
niejszych urzędników i posiadał ze sobą 
ważne akta.

KIEROWNICTWO Koedukacyjnej P r y w a t n e j  S z k o ł y  
Powszechnej Komitetu Rodzicielskiego

przy Gimn. Państw, im. J. Słowackiego
zawiadamia, że wpisy do wszystkich klas (z powodu kilku wolnych 
miejsc w tym roku wyjątkowo i do oddziału VI) przyjmuje się 
w kancelarji szkoły Al. Kościuszki 8, od godz. 9— 13 i 17— 19, 

codzień z wyjątkiem sobot po poł., niedziel i świąt.

Tragiczna sytuacja
bezrobotnych Polaków we Francji.

LILLE. Naskutek ogłoszenia przez 
ministerstwo pracy w dn .5  czerwca br. 
odejdzie pierwszy pociąg repartjacyjny 
bezrobotnych cudzoziemców,— w ciągu 
ostatnich kilku dni zgłosiło się do pre­
fektury policji w Lille 400 bezrobot­
nych Polaków z rodzinami i zażądali 
odstawienia ich do kraju. Prefektura 
policji odesłała bezrobotnych Polaków 
do konsulatu generalnego Rzplitej w 
Lille.

Tłum robotników polskich istotnie 
zgłosił się do konsulatu, domagając się 
interwencji u władz francuskich. Zgod­
nie z zapowiedzią władz francuskich, 
robotnicy domagali się bezpłatnego

przejazdu, załatwienia formalności wy­
jazdowych, wypłacenia stałego zasiłku 
bezrobotnym i zwrotu składek francus­
kich ubezpieczaini społecznych.

PARYŻ Ministerstwo pracy ogłosiło 
następujący komunikat:

Poprzedni komunikat poinformował 
już pracowników cudzoziemskich po­
chodzących z Europy środkowej, iż mi 
nister pracy przewiduje ich bezpłatną 
repatrjację do krajów ojczystych. Ter­
min, od którego zainteresowane osoby 
będą się mogły starać o to, będzie 
podany do wiadomości za pośrednic­
twem prasy.

Gospodarka dawnego zarządu
elektrowni warszawskiej.

W dniu wczorajszym doszło do sen­
sacyjnej rozprawy w sądzie okręgowym 
w Warszawie w sprawie gminy miasta 
sto ł. Warszawy przeciw elektrowni war 
szawskiej o uznanie umowy koncesyjnej 
za rozwiązaną z winy elektrowni.

Roszczenia miasta, jak wiadomo, zo­
stały zabezpieczone z decyzji sądu han 
dlowego jjrzez nałożenie s ikw estru  na 
elektrownię. Niezależnie od prośby o 
uznanie koncesji za rozwiązaną miasto 
wncsi o odszkodowanie z ty tu łu  winy 
koncesjonarjusza i zasądzenia sum na­

leżnych na zasadzie orzeczenia kom isji 
rozjemczej w sprawie zmiany cen prądu 
z r. 1921.

Na wstępie rozprawy odczytano spra 
wozdanie sekwestratora e lektrowni, b. 
m inistra inż. Kiihna, zawierające rewela­
cyjny m aterja ł, dotyczący nadużyć, po­
pełnianych przez dyrektorów i zarząd 
e lektrowni a wykrytych dzięki sekwe- 
strowi. M. in. ze sprawozdania tego wy 
nika, że dochody elektrowni warszaw­
skiej dzięki szeregowi momentów wy 
raźnej z łe j woli ze strony zarządu obni-

 —     — —

żyły się w ciągu czterećh ]Bt * *

tych. t t ° ° "  " Wl?° ° 14 £
Przedsiębiorstwo zmieniło in«t . 

użyteczności publicznej w inter*. * ^  
lacyjny, dający towarzystwu fr«n*SPi 
mu niesłychane i niespotykane n Sl'le* 
kolcnjach francuskich, zyski. °We* w

ujawniono duże vzyd^tk i^bM 81̂ 0" 1̂  
uzasadnienia na sumę 371 950 , |  nfi0 
kw itowania na te sumy Ostały‘ p ^  
wystawców zakwestjonowene a 
istnienia cech fałszerstwa sprawę pr ' !  
kazano prokuratorowi.

Sprawa została odroczona w r.l 
zbadania nowych biegłych i zażądani!! 
od e lektrowni szeregu dokumentów.

Rekonstrukcja rządu w Anglii 
dokonana.

LONDYN. Od dawna oczekiwana re. 
konstrukc|a gabinetu angielskiego nasi* 
p iła  w piątek. q

Koło godz. 16-tej Mac Donald wrę­
czył kró low i swą prośbę o dymisję, któ- 
ra została przyjęta.

W godzinę później król przyjął przy­
wódcę konserwatystów, Baldwins i Po- 
w ierzył mu m isję utworzenia noweeo 
gabinetu.

Wobec tego, że plan przekształcenia 
rządu był już od tygodni ustalony, Bald 
win mógł jeszcze w ciągu południa prze 
dłożyć w pałacu Buckingham gotową 
lis tę  gabinetu.

Już o godzinie 17.30 król wręczył 
m inistrom  pieczęcie ich nowych urzę 
dów.

Ze składu gabinetu ustąpili tylko; 
m inister spraw wewnętrznych — Gil* 
mour i m in ister zdrowia — Young.

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w o l. oddz. chirurg, 
f lk a d e m ji Stom atologicznej w Warszawie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 — 7. 
ul. N. Panny Marii 21. Tl. 18-94

JERZY CHOLEW1CK1.

Do czego należy dążyć?
W  chwili restytucji Rzeczypospolitej 

Polskiej handel, jako zawód, znalazł się 
w warunkach nad wyraz niepomyślnych, 
nie tyle ze względu na jego stan ma- 
terjalny, ile na brak wszelkiej ochro­
ny przed napływem elementów zgoła 
niepożądanych i na nieprzychylne na­
stawienie społeczaństwa.

Tym samym nastrojom poddały się 
i sfery rządzące, które początkowo od­
nosiły się do handlu prywatnego z u* 
przędzeniem, uważając kupca za pewne 
g j  rodzaju pasożyta, skutki czego dały 
się niejednokrotnie zauważyć nietylko 
w ustawach i zarządzeniach administra- 
cyjnych, ale czemu dawały wyraz zu­
pełne niedwuznacznie wystąpienia pu­
bliczne zarówno członków ciał ustawo­
dawczych, jak i członków Rządu.

Jednym z najbardziej jaskrawych 
posunięć, skierowanych przeciwko han­
dlowi prywatnemu, było przyznanie w 
dziedzinie podatkowej kooperatywom 
przywilejów, które stworzyły nierówne 
szanse w walce o byt i podważyły o- 
gólne pojęcie o prawie równości i spra­
wiedliwości społecznej.

Dotychczasowe wyniki prac koope­
ratyw w żadnym stopniu nie usprawie­
dliwiły tego uprzywilejowania, naraża­
jąc Skarb Państwa na straty, wynikają­
ce z poboru zmiejszonych podatków.

Trudno jest dyskutować w ramach 
niniejszego artykułu o słuszności i ce­
lowości takiego odniesienia się do inic­
jatywy i pracy kupca, stwierdzić wszak­
że należy, że taki stan rzeczy znajdo­
wał poniekąd swoje usprawiedliwienie.

Złożyło się na to wiele czynników i 
okoliczności zupełnie od kupiectwa nie­
zależnych.

Jednym z najważniejszych był stały 
wzrost cen w latach wojny i kilku na­
stępnych, w związku z szalejącą infla­
cją. co, pomimo ściągnięcia zarzutów 
przeciwko kupiectwu, temu ostatniemu 
w końcowym obrachunku korzyści nie 
przyniosło.

W latach następnych bowiem naj­
większe fortuny stopniały, a masowe 
bankructwa i likwidacje, oddawna ist­
niejących firm , były tego najwymow­
niejszym wyrazem.

Czyż, pomimo to, tylko wyżej wy­

mienione przyczyny złożyły się na ta­
kie, a nie inne ustosunkowanie opinji 
do handlu?

Niestety należy szukać ich głębiej... 
w wartościach fachowych, moralnych i 
etycznych ogółu kupiectwa, nie mówiąc 
oczywiście o wyjątkach.

Z kogo bowiem ono się składało i 
jakie posiadało kwalifikacje oraz teore­
tyczne i praktyczne przygotowanie?

Wskutek braku jakiejkolwiek usta­
wowej selekcji i obowiązku wykazania 
się minimalnemi choćby dowodami pra 
cy przygotowawczej, handel stał się 
przytuliskiem dla wszelkiego rodzaju 
wykolejeńców i bankrutów życiowych, 
którzy, straciwszy możność zarobkowa­
nia w swoim zawodzie, masowo obsa­
dzali placówki handlowe.

Jakźesz często zdarzało się zwłasz­
cza w czasach dewaluacji, że przedsta­
wiciele wolnych zawodów oddawali się 
sporadycznie handlowi, upatrując w 
niem źródło dodatkowych dochodów.

Nie można twierdzić, aby wśród 
napływowego, a niefachowego elemen­
tu, nie było zupełnie ludzi wartościo­
wych, którzy w nowoobranym zawo­
dzie wykazali niepospolite zdolności i 
wielu spośród nich pozostało do dziś 
chlubą handlu.

Przeważną wszakże część tych ludzi 
cechował zupełny brak eiementatnych 
wiadomości fachowych, co, przy niskim 
naogół stopniu wykształcenia, stwarzało 
typ kupca, którzy zaszczytu swojemu 
zawodowi nie przynosił.

Dla uniknięcia nieporozumień mu­
szę dodać, że powyższe uwagi odnoszą 
się do wszystkich kupców w Polsce bez 
względu na wyznanie,

Dopływ sił fachowych i inteligent­
nych mógł nastąpić jedynie wówczas, 
gdyby nastawienie społeczeństwa było 
bardziej przyjazne, rola kupca, jako 
czynnika twórczego i obywatelskiego, 
sprawiedliwiej i realniej doceniona, a 
sam zawód mniej ryzykownym i bar­
dziej rentownym.

Tymczasem sfery chrześcijańskie 
pod wpływem do dziś istniejącej psy­
chiki szlachecko ziemskiej, a sfery ży­
dowskie z innych nieznanych bliżej 
powodów, niechętnie kierują swoje 
dzieci na drogę handlową, a nawet 
kupcy widząc, w jak niepomyślnych 
warunkach pracuje się, poświęcają swe

dzieci innym zawodom, opuszczając 
swoje warsztaty pracy i nie tworząc 
tą drogą tradycyj handlowo rodzinnych, 
jak to ma miejsce wśród innych naro­
dów.

W ostatnich wszakże czasach, gdy 
nastąpiła niebywała nadprodukcja kan­
dydatów do wolnych zawodów, daje się 
dopiero zaobserwować pewien pomyśl­
ny zwrot zarówno społeczeństwa, jak i 
sfer rządzących ku popieraniu szkol­
nictwa zawodowego handlowego, czego 
wyrazem jest znaczna frekwencja w 
tych zakładach naukowych i silne za­
interesowanie się ich rozwojem ze stro­
ny władz szkolnych.

Decydującym jednakże faktem w 
rozwoju handlu w Polsce i postawie­
niu go na właściwym fachowym i in­
telektualnym poziomie, jest powstanie 
z nowym rokiem szkolnym 18 państwo 
wych gimnazjów kupieckich, mających 
na celu przygotowanie wykwalifikowa­
nych pracowników dla handlu detalicz­
nego i hurtowego oraz urzędników biur 
handlowych, przemysłowych, ekspedy­
cyjnych i bankowych.

W każdem kuratorjum będzie co- 
najmniej jedno takie gimnazjum, a czas 
nauki trwać będzie 3 do 4 lata przy- 
czem przyjmowani będą absolwenci 
szkół powszechnnych ze świadectwem  
z ukończenia 6 klas.

Będą to tedy zakłady naukowe o 
programie i prawach szkół średnich, a 
absolwenci ich, jeżeli im warunki ma- 
terjalne pozwolą i gdy okażą specjalne 
zamiłowanie i uzdolnienia, mogą kon­
tynuować swoje studja w wyższych za­
kładach naukowych tego typu.

I z tą chwilą dopiero można mówić 
o podstawowej i ustawowej reorgani­
zacji zawodu kupieckiego, pozostawia­
jąc oczywiście dożywotnio (interesu lub 
właściciela) dotychczasowy stan rzeczy 
lub do czasu wyekspirowania praw na­
bytych przez obecnie prowadządzących 
przedsiębiorstwa handlowe, które wyga­
sną w pewnym przez prawo prze­
widzianym terminie.

Po tym terminie, prawo zakładania 
sklepów winno przysługiwać tylko tym, 
którzy posiadać będą odpowiednie wy­
kształcenie handlowe na mocy wyda­
wanych uprawnień, które wydawać bę­
dą władze państwowe lub na ich zle­
cenie Izby Przemysłowo-Handlowe.

Przyszłych kandydatów na kupców 
należy podzielić na trzy zasadnicze 
grupy.

Do pierwszej z nich należeliby ab­
solwenci szkół wyższych, których obo­
wiązywałoby odbycie praktyki sklepo­
wej przez 6 miesięcy, co razem z uzy­
skanym dyplomem, dawałoby prawo 
do odpowiedniego tytułu naukowego i 
posługiwania się specjalną odznaką, 
którą mieliby prawo umieszczać na 
szyldach swojego przedsiębiorstwa, na 
listach, ofertach i t. p.

Do drugiej zaliczeniby byli absol­
wenci szkół średnich, a więc gimnazjów 
kupieckich, których obowiązywałoby od­
bycie praktyki sklepowej p r z e z  przeciąg 
jednego roku, i którzyby mieli Pra^° 
posługiwania się specjalną odznaką in­
nego nieco kształtu, koloru lub foimy 
niż w grupie pierwszej.

1 wreszcie trzecią grupą najniższą 
będą ci, którzy, ze względu na warun­
ki, nie mogli uzyskać kwalifikacyj 9ruP 
poprzednich, ukończyli 6 klas szkoy 
powszechnej, co byłoby warunkiem nie­
odzownym, i odbyli 3-letnią praktykę 
sklepową.

Ci po uzyskaniu wyżej wymiemo 
nych kwalifikacyj, stanowiliby prawdo 
podobnie ten element -kupiecki, który 
objąłby prowadzenie przedsiębi°rs 
handlowych o rozmiarach drobniejsi •

Pierwsze dwie grupy, poza .̂ZI?°n, 
nieniem pozycji socjalnej kupca i ban 
dlu wewnątrznego, dałyby znakom' r 
materjał dla rozwoju handlu ®ksp°r 
wego, pracując bądź to w kraju, bą 
też obsadzając placówki handlowe p ŷ 
watne zagranicą lub udając się w c 
rakterze radców handlowych na p 
cówki konsularne. .

Tu zauwżayć należy, że na te s 
nowiska dotąd są przeważnie wysyj 
ludzie, posiadający wprawdzie W7ZS 
studja, lecz, niestety, niezawsze st0J ^  
na wysokości zadania pod wzgled ^  
doświadczenia praktycznego, znajom 
ci źródeł nabycia, a, co najważniejs^1 
niedostatecznie orjentujący się w ca 
kształcie naszych możliwości wytw 
czych. .

Jeżeli tą drogą kroczyć będzie yj 
to niewątpliwie osiągniemy wielkie 
rzyści materjalne i moralne, a kup 
wi w Polsce zapewnią należne sta 
wisko społeczne i szacunek.
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Krwawy bunt znów ogarnia Katalonje,
MADRYT. Na całym  o b sza rze  Kata- d z e n iu  członków  rządu  k a t a l o ń s k i e g o ,

ł -  którzy skazan i zos ta l i  na  30 la t  w ięz ie ­
nia.

W obec m nożących  s ię  zbrodniczych
e le m e m y  — /  ----- — ■* -  napaści,  rząd h iszpański wydał szereg
B arce lon ie .  Z dw óch sam ochodów  po- z a rząd zeń  zapobiegaw czych . M. in: z a ­
częto ostrzeliwać p rze jeżdżający  tram - w ieszony zo s ta ł  organ  party jny kata loń-

skiej lewicy (Esjuerra ) ,  za okazywanie 
sym patii  dla skazanych .

S e jm  h iszpański uchw ali ł  p rz e d łu ż e ­
nie  za rządu  tym czasow ego  w Katalonji 
na  da jsze  trzy m ies iące , w obec  czego

. . . ------  . . . . s ta tu t  Katalonji n a d a l  pozbawiony je s t
są ogólnie jako p ro te s t  p rzec iw  zasą  mocy.

n a u n i i .  —  -------------------
i n,| zanotowano w os ta tn im  czas ie  
liczne krwawe napady  sep e ra ty s tó w  i 
so c ja l i s tó w ,  zaś os ta tn ie j  nocy sk ra jne  
elem enty  urządziły krwawą m a sa k rę  w 
B arce lon ie .  Z dw óch sam ochodów  
czeto ostrzeliwać przejeżdżający  ti 
waj. Jedna kobieta pon ios ła  śm ie rć  
miejscu, motorniczy, po lic jan t i je sz c z e  
jedna osoba otrzymały śm ie r te ln e  rany 
postrzałowe, a kilku pasażerów  o d n ios ło
lżejsze rany.

Krwawe napady sep e ra ty s tó w  uw aża­

na

ne

Cziczerinowi nie pozwolono 
wyjechać zagranicę.

MOSKWA. Były sow iecki k o m isa rz  
spraw zagr. Cziczerin, k tóry od wielu 
lat nie zajmuje już ż ad n y ch  politycz­
nych stanowisk,! tylko ze w zg lędów  ofi­
cjalnych współpracuje w a rch iw um  pań- 
stwowem „Istpart", o b e c n ie  na w łasne  
życzenie zwolniony z o s ta ł  ze  s ta n o ­
wiska.

Cziczerin wniósł pod an ie  o pozw o­
lenie mu na wyjazd zag ran icę ,  ca lem  
ratowania zdrowia, lecz rząd  sow iecki 
załatwił to podanie odm ow nie .

Wśród 5 skazanych na szubie­
nicy zawisła kobieta.

NOWY JORK. W czoraj na te ren ie  
Stanów Zjednoczonych w ykonane 5  wy­
roków śmierci.

W Bostonie (stan N a rsa c h a sse t i )  s tra  
cono na krześle e lek trycznem  dw óch  
braci Millen, znanych gangste rów , oskar 
żonych o zabójstwo dw óch polic jantów .

W Kolumbji (Po łudn . Karolina) m u ­
rzyn Harris zosta ł  s trącony  za p róbę  
gwałtu na białej kobiecie , l iczącej  68
Ifi la

W Georgetown (stan  Delavare) s t r r -  
cono przez powieszenie pewną kob ie tę  i 
i8) syna, którzy zam ordowali bestja lsko  
rata tej kobiety dla uzyskania premji

ub ezpieczen iow ej.

ODLEWY MASZYNOWE
S U R O W E  i O B R O B I O N E

RUS2TA o g n i o - o d p o r n e  
MASZYNY CERAMICZNE 

TŁOCZARKI (P R A S Y ).

ftkjis lasyn l Idltwuia Żelaza 
,n* . K. K A N C Z E W SK I

OSOBOWA 45. TELEFON 11-85

l o d o w n i e  P O K O JO W E
oTayzk i z o ! a c i3 k o r k o w ą
STOI1DSB-I0  B U D O W L A N E ,  KOLARSKIE i H E B L O W A N E

Poleca po b. n iskich  c e n a c h
emysł Drzewny „ A R B O R “

ui N a r u t o w ic z ! ! ?  F f l K T 0 «  ,
Dntr.,,, ’ te i  24-14.

Przy „ w a ru n k i p ła tnośc i.
maszynowa obróhka drzewa.

W kilku wierszach.
r r z e b y w a ją c y  w W arszaw ie  szw edz  

ki m in is te r  oświaty  Engberg  był p rzyję­
ty  na spec ja lne j aud jenc ji  p rzez  P ana  
P re z y d e n ta  R. P.

—  L iczba ofiar t rzę s ien ia  z iem i w 
B e ludżystan ie  wynosi 60,000. O bsza r  
zn iszczony  p rzez  ka tas tro fę ,  m a  p rze­
szło  200 kim. d ługości i około  30  kim. 
szerokości.  S tra ty  m a te r ja ln e  wynoszą 
kilka m iljonów  f st.

W kilku m ie jscow ośc iach  ś ro d k o ­
wych Włoćh zano tow ano  onegdaj w s trzą ­
sy podz iem ne. N ajbardz ie j  uc ie rp ia ły  o- 
kolice  Faenzy . C en trum  trzęs ien ia  z iem i 
zna jdow ało  s ię  w odległości 30 kim. od 
Faenzy. W strząsy p o dz iem ne  odczu to  
rów nież w Bolonji, F e r ra rz e  i Veronie. 
W Bolonji zarysow ały  s ię  mury kilku 
kościołów, s ta ro ży tn eg o  zam ku  i dw or 
ca  kolejowego.

We w torek  11 b. m. na m ie jscu  
przyszłej nowej s tacji Lubicz pod T o r u ­
n iem  —  w o b ecn o śc i  m in is tra  kom un ika­
cji, B utkiew icza, odbędz ie  s ię  u roczyste  
pośw ięcen ie  i rozpoczęc ie  budowy ko­
lei S ie rp c  —  Toruń.

• Na lotnisku w Rydze wylądowała 
w d ro d ze  do Eston ji  i F inlandji grupa 
lo tu  propagandow ego  Polskiego Aade- 
m ickiego Zbliżen ia  M iędzynarodow ego 
„Liga" w sk ła d z ie  3 sam olo tów  i jed- 
nego  szybow ca, ho low anego przez  jeden  
z sam olotów . E tap  Wilno —  Ryga od­
była g rupa  w tru d n y ch  w arunkach  a tm o ­
sferycznych .

P re m je r  węgierski Gomfcos wy­
zwany zos ta ł  o b ecn ie  na po jedynek  p rzez  
b. p rem je ra  hr. B e th lena .

—  W czoraj znikł n ag le  z Łodzi, po 
wywiezieniu w c iągu  nocy ca łego  to w a ­
ru  ze sw ego sk lepu  kupiec  m anufak tu ry  
P er lm u tte r .  Z aa la rm ow an i w ierzycie le  
zaw iadom ili  p roku ra to ra .  W ładze  rozpi­
sały za P e r lm u t te re m  listy gończe. S t r a ­
ty dos taw ców  s ięgają  300 tys. zł.

W skutek  gw ałtow nej burzy w no­
cy z 5 na 6 b. m. wezbra ły  znaczn ie  
rzeki i potoki górskie , częśc iow o w ys tę ­
pując z koryta. W Z em b rzy cach  w ezbra  
na S kaw a uszkodziła  nasyp drogi, obry* 
wając przyczółki m ostu  zalewowego, i 
p rze rw a ła  t e m s a s e m  kom unikac ję  Bier- 
to  wice —  Z em brzyce .

— W Australji  zm arł  m ultim iljoner 
Abe C ornbsrg . k tó reg o  p raw dziw e n a ­
zwisko brzm i E rd t ra c h t .  Zmarły miljo- 
n e r  zos taw ił  60 milj. funtów  sz te r lin -  
gów. O sp ad ek  ren  ub iega ją  się  krewni 
jego, zam ieszkali w S tan is ław ow ie .

Duże pranie -  
dużo brudu I
A le Rodion p o m o ż e  g o s p o ­
dyni w tym kłopocie. O s z c z ę ­
dzi jej w ie le  trudu i uczyni! 
bieliznę  śn ieżnobia łą . Radion  
n ad aje  się d o  wszelkiej b ie ­
lizny. Przywraca jej pierwotny  
w ygląd  i nadaje miły, św ieży  
zapach.

O to właściwy sp osób  użycia?
1. Rozpuście Radion w zimnej! 

w o d z ie
2. G o to w a ć  przynajmniej 

15 minut
3. Płukać najpierw w gorqce|,  

potem w zimnej w od zie .

R A D S O N
pierze wszystko idealnie czysto

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela 9 ćzerwca. Zesi. Ducha Św. 
Poniedziałek 10 czerwca. Z ielone Święta 
W to rek  t l f czerwća. B arnaby Ap.
W sch ó d  słońca  o g. 3,3.4. Z achód  o g. 19,54.

Nocse dyżury a p te l,
W  nocy z soboty na niedzielę: S ta ry  

Rynek Siedmiu Kamienic, 
r . y* z niedzieli na poniedziałek:
I Aleja,Wieluńska,

W  nocy z poniedziałku na wtorek- No­
wy Rynek, Aleja Wolności.

Ozy pogodziliście s ię  z losem?
Czy już niczeg® więcej nie pragniecie? 
Czy nic się Wam już od życia nie należy? 
Jeżeli tak nie jest, jeżeli chcecie i dążycie 
do poprawy—grajcie na loterji. Wygrana 
pozwoli W a m  zrealizować marzenia. 
Napiszcie do nas niezwłocznie po szczęś­
liwy los 1-ej klasy. Nie zwlekajcie! 
Może to u nas oczekuje na W as szczęście.

K O L E K T U R A

A. W0LAŃSKA
Centrala: W arszawa. Nowy Świat 19. Konto P.KO. 7192

Ciągnienie I-ej klasy 19 czerwca r. b.
C ena losu  40 zł.; ćwiartki 10 zł.

^m ó w ien ia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą.

Uroczystość Zielonych Świątek.
Tak n a z y w a m y  p o p u la rn ie  p a m ią tk ę  

Z e s ła n ia  D u c h a  Ś w ię te g o ,  k tó rą  już 
pierw si c h rz e śc i jan ie  od  czasów  a p o ­
s to lsk ich  obchodzili .  Żydzi te g o  d n ia ,  
p ięć d z ie s ią tn icy ,  sk ład a l i  w o fie rze  
p ie rw sze  sn o p y  zboża  i p ie rw sze  ow oce .  
P o te m  rab in i  p rzyłączyli d o  t e g o  pa  
m i ą t k ę  o g ło szen ia  d z ie s ię c io rg a  p rz y ­
kazań  na  g ó rze  S y n a i .  Ż a d n e g o  p rze to  
id e o w e g o  1 zw iązku  p o m ię d z y  te m i  
św ię ta m i  n ie m a .  P o p ro s tu  w ty m  c z a ­
sie  gdy  żydzi ze  w szys tk ich  s t ro n  św ia ­
ta  zbiegli s ię  n a  sw o je  św ię ta ,  a c h rz e ś ­
c i jan ie  byli z eb ran i  w w iecze rn iku ,  t a k  
jak  im  C h ry s tu s  p rzed  sw o je m  o d e jś ­
c ie m  rozkaza ł ,  zs tąp ił  D u ch  św . n a  n ich 
w p o s ta c i  o g n is ty c h  języków . „I n a p e ł ­
n ien i byli w szyscy D u c h e m  Ś w ię ty m  i 
poczęli m ów ić  ro z m a i te m i  ję zy k am i,  jak  
im D u ch  Ś w ię ty  w y m a w ia ć  d aw a ł" .

Do X w. św ię tow ano*  cały  d z ie ń ,  
jako  u ro c z y s to ść  n a jw a ż n ie js z ą  po  
W ie lk ie jn o cy  (od sy n o d u  w M oguncji  
w 813 r., k tó ry  n a k aza ł  w s trz y m a n ie  s ię  
od p racy).  P o te m  św ię to w a n o  trzy  dn i .  
W 1773 r. P iu s  VI z r e d u k o w a ł  d o  dw u 
dni. N ow y K odeks  w prow adz ił  d z ień  
je d e n ,  a le  w P o lsce  zo s ta ły  trzy  dni, 
k tó re  w byłej d z ie ln icy  p ru sk ie j  o b o ­
w iązu ją  na  m o c y  o s o b n e g o  re sk ry p tu  
ap o s to lsk ie g o  z dn ia  11 g ru d n ia  1917 r.

W so b o tę  p rzed  św ię te m  odbyw a s ię  
p o św ię c e n ie  w o d y  do  chrz tu ,  jak  w 
W ie lką  S o b o tę ,  gdyż  te g o  d n ia  w nocy  
o d b y w a ł  się  ch rzes t  k a te c h u m e n ó w ,  
Cały  d z ień  po szczo n o  su ro w o  i t e n  p o s t  
ścisły  d o  dziś w w igilję  o b o w iązu je .

P ie rw sz e g o  d n ia  p o d c z a s  proces ji  
śp iew a  się  „P rzez  Tw oje Ś w ię te  D u ch a  
Z e s ła n ie " ,  a po  procesji  c e le b ra n s ,  k lę ­
cząc na  ś rodku  kościoła , in to n u je  h y m n ,  
w łaśc iw y  te j  u ro czy s to śc i  „Veni C r e a ­
tor S p ir i tu s " .  Zw yczaj te n  s ię g a ł  XII w. 
i w p ro w a d z o n y  zos ta ł  p rzez  H u g o n a ,  
o p a ta  w C lugny. S a m  h y m n  przyp isu ją  
św. A m b ro ż e m u  (w. IV.)

W e m szy  św . czy ta  się  t. zw. p roza .  
J e s t  to  „Veni S a n c te  S p i r i tu s ”, p rz y p i­
sy w a n e  za k o n n ik o w i n ie m ie c k ie m u ,  
H e rm a n o w i  C o n tra c tu so w i  (w. XI), lub  
pap ieżo w i In n o c e n te m u  III (w. XIII.)

W ie lka  je s t  poez ja  te g o  św ię ta .  
W iern i o z d a b ia ją  z ie le n ią  sw o je  d o m y  
i m ie szk an ia ,  co  szczegó ln ie j  na  w siach  
rob i  p o d n io s łe  w rażen ie .  Kościół w ie l­
ką w ag ę  p rzy w iązu je  do  tej u ro c z y s to ­
ści, gdyż  je s t  o n a  p a m ią tk ą  n a jw ię k ­
szej ta je m n ic y  ch rz e śc i jań s tw a ,  k tó ra  
je s t  p o c z ą tk ie m  życia n a d p rz y ro d z o n e ­
g o  w d u sz a c h  ludzk ich .

Przed w niesien iem  budżetu na 
plenum Rady Miejskiej. -  w  dniu 
w czo ra jszy m  p rezy d en t  m ia s ta  M ack ie ­
wicz w tow arzystw ie  nacze ln ik a  w ydzia­
łu  kasow o rachunkow ego  p. J a n a  N ow a­
kow skiego u d a ł  s ię  do Kielc c e le m  z a ­
zna jo m ien ia  u rzęd u  wojew ódzkiego  z 
p re l im in a rz em  bud że to w y m  na  rok — 
1935-36 i o s ta te c z n e g o  uzgodn ien ia  go 
p rzed  w n ie s ie n ie m  na  p len u m  Rady 
M iejskiej.

inspekcja w ydzia łu  śledczego.
W dniu  w czora jszym  do C zęstochow y 
przybył n a cze ln ik  w ojew ódzk iego  u r z ę ­
d u  ś ledczego  p o d in sp e k to r  W ertz  ce lem  
p rzep row adzen ia  inspekc ji  m ie jscow ego  
wydzia łu  ś ledczego .

Urlop kierownika w ydzia łu  ś le d ­
czego. W dniu  w czora jszym  k ie row nik  
w ydzia łu  ś led czeg o  podkom. K ostyrko 
w y je c h a ł  na u r lop  wypoczynkowy do 
Krynicy. Z a s tę p o w a ć  go b ę d z ie  w c z a ­
sie  u rlopu  z a s tę p c a  k ierow nika  w ydzia­
łu  ś le d c z e g o  asp. M alkiewicz.

Akcja pożyczkow a B.G.K. Proszę  
ni j e s t e ś m y  o z a z n a c z e n ie ,  że akc ja  
p o ży czk o w a  B a n k u  G o s p o d a r s tw a  K ra­
jo w e g o  na  b u d y n k i  in d y w id u a ln e  w 
m ie ś c ie  zos ta ła  ju ż  z a k o ń c z o n a

W łaściciele nieruchom ości w  za ­
biegach o odd łużen ie  sw ych po- 
sesy j. J a k  się  dow iadu jem y, na  d z ień  
16 cze rw ca  zw ołany  zo s tan ie  do C zę ­
s tochow y ogólno-polski z jazd  dłużników  
Tow arzystw  K redytow ych, pośw ięcony  
sp raw ie  o d d łu ż e n ia  n ie ru ch o m o śc i  m ie j ­
skich.

Męstwo i poświęcenie nie objawiają 
się wyłącznie podczas wojny, epidemji 
lub klęski żywiołowej. Ciche i wytrwałe 
pełnienie służby czerwonokrzyskiej w 
rozmaitych je j dziedzinach wymaga wiel 
kiego codziennego bohaterstwa. Z  tej 
właśnie codziennej humanitarnej pracy 
powstały siła i dostojność Czerwonego 
Krzyża oraz zaufanie, którem się ogól­
nie cieszy.

Max Huber, prezes Miedzy nar.
Kom. Czerwonego Krzyża.

gj l in e  „EDEN" *w» 12 jj
Tylko 2 dni: W niedzielę 9 i w ponie 
działek 10 czerwca wyświetlamy na 
naszym ekranie wielki film historyczny

U~  PRZEOR KORDECKI
_  OBROŃCA CZĘSTOCHOWY

Dramat z .czasów oblężenia Klaszto­
ru Jasnogórskiego przez Szwedów. 
_________ P o n a d t o :
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P od zięk ow an ie  Federacji dla 
prezydenta M ackiewicza. Onegdaj 
dzięki prezydentowi Mackiewiczowi w 
Teatrze  Miejskim odbyło się przedsta­
wienie specjalne dla członków sfedero- 
wanych związków byłych obrońców oj­
czyzny. Grano prześliczną komedję m u ­
zyczną Benatzky'ego p. t. „Rozkoszna 
dziew czyna”, pełną pogody humoru i 
mile wpadających w ucho rnelodji. Za. 
rząd Federacji rozdał 276 biletów naj­
uboższym członkom, z których wielu z 
racji miłościwie panującego nam  kryzy­
su nie byli od dłuższego czasu w te a ­
trze , nie mogąc pozwolić sobie na ku ­
pno biletów. To też  z podwójną s a ty ­
sfakcją spędzili oni kdka uroczych kwa­
dransów w tea trze , upajając się czarem  
lekkich melodyj i na krótką chwilę za ­
pominając o smutnej rzeczywistości.

Powiatowy Zarząd Federacji za n a ­
sze m pośrednic tw em  składa p. prezy­
dentowi Mackiewiczowi za dostarczenie 
członkom Federacji tej miłej bezpłatnej 
rozrywki wyrazy serdecznego podzięko­
wania.

W szyscy jedziem y do Krakowa.
W czwartek, 13 b.m., o godz. 5 min. 44 
wyruszy z Częstochowy do Krakowa wy­
cieczka mieszkańców m. Częstochowy 
(Hasło „Częstochowa 1“).

Drugi pociąg, który odejdzie o godz.
6 min. 40 przeznaczony jest dla powiatu 
(Hasło „Częstochowa 2 “).

Koszt wycieczki wraz z przejazdami, 
zwiedzaniem itp. wynosi 8 zł.

Zapisy przyjmuje do dnia 11 b. m. 
Biuro Podróży „Orbis" ul. Najśw. Marji 
Panny Nr. 16,

Wycieczkę poprowadzą pp.: s tarosta 
Bazyli Rogowski oraz prezydent Jan 
Mackiewcz.

Słuchajcie radjo. W środę, 12 
b .m .  o godz. 18 m 30 prezes Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej i Kolonjalnej, 
gen. dyw. Gustaw Orlicz - Dreszer wy­
głosi przed mikrofonem Polskiego Radja 
odczyt „Hołd młodzieży dla morza".

W ylosow ane bony Funduszu In 
w estycyjnego . Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 2308,
8915,11702,19737, 25476,27256, 35290 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-złotowy.

„ S Ł O W O - Nr. 132

arom atyczna, sm aczna, świeżo

Herbata 
Kakao

ś  15 zl. ki
p a lon a  najnow szym  ap ara tem  

e lektrycznym  od 9 Zł. kiio 
m ocna i a- 
rom atyczna  

h o len d e rsk ie  nil l  nl Min 
wyborowe O u  J l i .  KIIO  

KAWA, KAKA.O. HERBATA w ozdobnych 
pude lkach  od zł. 1.49.

sk ładzie  „MOKKA KAWA“ 
LEON PIOTROW SKI 

CZĘSTOCHOWA
II Aleja 24. Tel. 2001.

KARALUCHY PLU Jlt f  ¥
... RQBAcrwc

i Nadprogram-. A k tu a ln o śc i k r a jo ­
w e  i n a jn o w s z y  ty g o d n ik  PAT.

Prywatna ó ĉio klasowa 
koedukacyjna

Szkoła Powszechna
oraz PRZEDSZKOLE

L I G Ę Z Ó W N Y
A l. Kościuszki 8, tel. 11.86.

Przyjmuje zapisy dzieci na rok szkolny 
1935-36 do wszystkich klas. 

Egzaminy w stępne dnia 11—12—13 czerwca.

s t

Papiernia ru szy ła . W dniu dzi­
siejszym Papiern ia  po długiej przerwie 
spow odow anej obecn ie  pom yślnie  zlik­
w idowanym  już zatargiem, częściowo 
została u ruchom iona .  N arazie  u ru ch o ­
miony został oddział szlifierni, całkowi­
te  zaś u ruchom ien ie  fabryki nastąp i w 
przyszłym tygodniu.

Zebranie Rady Fundacyjnej Schro 
niska iw . A nton iego. Zakład dla pa 
ralityków pod wezwaniem św. Antoniego 
istnieje od kilkudziesięciu już lat. Swoje 
powstanie i egzystencję zawdzięcza On 
zapisom kilkunastu przynajmniej osób, 
które w ostatniej swej woli ofiarowały 
dość znaczne kwoty na samarytański 
cel pomocy nieszczęśliwym starcom  i 
ubogim dzieciom.

Obecnie Zakład daje schronienie 70 
s tarcom  i 40 sierotom.

W związku z wejściem w życie n o ­
wego s tatu tu  w dniu wczorajszym w 
starostwie odbyło się zebranie Rady 
Fundacyjnej schroniska. Zebranie w za­
stępstwie nieobecnego p. starosty Ro 
gowskiego zagaił mgr. Niewiadomski, 
sekretarzował re jent Tadeusz Koss. Na­
stępnie zebrani na przewodniczącego za­
prosili ks. prałata Massalskiego.

MODANT

1 Kino „LUNA” S
Dziś i dni n as tęp n y ch  

Wielkie arcydzieło  w-g głośnej po-

m Lwa Tołstoja p- <• 1
I K  A T I U S Z A l

W ro lac h  głównych: łlfł
H  ANNA STEN n iezapom niana  „N an a”

J  F R E D R I C H  M A R C H  #
S P  u lu b ien iec  wszystkich

inwalida p. P luta  Adolf, który również 
silnie podkreślił konieczność wspólnej 
pracy.

Prezes  Oddziału p. Dudek podkre­
ślając gotowość i ofiarność b. ochotni­
ków, wystąpił z wnioskiem ufundowa­
nia sztandaru  dla miejscowego od­
działu.

P rojekt ten  z entuzjazm em  zo s ta ł  
przyjęty przez zebranych a jako dowód 
tego zebrani na ten cel ofiarowali 80 
złotych, co przy ogólnym stanie kasy 
daje możność rozpoczęcia pracy nad u- 
fundowaniem sztandaru .

Termin poświęcenia sztandaru został 
w przybliżeniu wyznaczony na dzień 14 
lipca b. r.

Na zakończenie, zebrani uczcili pa- * 
mięć Kom endanta jednominutowem mil- czVzny

„N ie sądźcie  jednak, że int. ■ 
sza robo ta , -  ła tw iejsza , bo dokńT  
w ana n a  ro zkaz ~  je s t trwała n7  
ta  c iązsza  -  gdzie  rozkaz nić 1 /  
i s łu żb a  m e  w iąże nie j est dokonana"
, . . .  J o ze f  Piłsudski '
( z  p r z e m ó w ,e m a ^ K r a k o w ie  dnia

D oroczn y sw ó j „ T yd zień 11 Polski Czer 
w ony K rzy ż  w  dniach ża łoby  narodowej 
organ izu je  p o d  h asłem  zespolenia jak 
n a jsze rszych  s i ł  spo łeczn ych  dla spełnie 
nia don iosłych  sw ych  zadań.

Z a d a n ia  te  m a ją ce  na celu niesienie 
p om ocy  cierp iącym , w ym agają ciągłych 
w ytrw a łych  w ysiłków , aby sprostać p0‘. 
trzeb o m  ży c ia  codziennego i być goto 
w ym  do odpow iedzia ln ej słu żby na każ­
d e  w ezw an ie  O jczyzn y .

N ieu sta ją cym  trudem  swego życia 
z g a s ły  W ódz N arodu  w sk a za ł nam dro­
g ę  do osią g a n ia  wielkich celów, jest nią-, 
bezin teresow n a  słu żb a , wytężona praca 
i w iara, k tórą  k a żd y  ze  siebie przede- 
w szys tk iem  winien wykrzesać.

L u dzie  dobre j woli, pragnący współ­
d z ia ła ć  w  pracach  Polskiego Czerwone­
go K rzy ża  —  choć w te j pracy ich „roz 
k a z  nie s ięg a  i s łu żb a  nie wiąże "  —  

niech za p o zn a ją  się  z  nią bliżej, niech 
p op rą  j ą  czyn n ie  p racą  lub ofiarą, niech 
zw ię k szą  s ze re g i członków  Polskiego 
C zerw on ego  K rzyża!

stanie nowa strzeln ica przy ul. Aleja 
Wolności 63 (koło przejazdu kolejo- 
wego).

Koszt 13 naboi z tarczą wynosi 50 gr. 
Każdy zawodnik otrzymuje bezpłatnis 
dyplom i wyciąg z Regulaminu 0. S. 
Na m iejscu wydawane są legitymacje 
za opłatą 20 gr.

Wszyscy winni śpieszyć na strzelni- 
oddać „10 strzałów ku chwale Oj-

czeniem  I odśpiewaniem Brygady.

W yniki zaw od ów  strzeleckich.
W piątym dniu zawodów strzeleckich o 
Odznakę Strzel, osiągnęli wyniki i zdo­
byli O. S.:

Klasy III-ej.
Błaszczyk Jan  95 pkt. Paweiski J e ­

rzy 82 pkt. Widerski Kazimierz 81 pkt. 
Duklewski Jan  76 pkt. Tonn Henryk 77

1 rok w ięz ien ia  za krzywoprzy­
s ię s tw o . 60 letni Jau  Kozłowski z 
Kłobucka, żyjący zewodowo z żebrani­
ny, w listopadzie 1933 r. na rozprawie 
w Sądzie  O kręgow ym  fałszywie zeznał 
pod przysięgą, że u jednego z gospo­
darzy wsi Ł o b o d n o  Piotra Mączyka, 
podejrzanego  o kradzież na szkodę 
S tanisław y Rataj, nocował krytycznej 
nocy.

Fałszywy św iadek z całą katego-„  , . „  , „  , . . pkt. Krzemiński Zdzisław 91 pkt. Dziu swiauen. z b-
Przewodmczącym Rady Fundacyjne] bek Wacław 78 pkt. Buczkowski Jan  76 ś L  J wierdził i e  M. orzez całą
>ranv został msarz hiootecznv Pert- pkt Qepielewska Jadwiga 77 pkt. Bura- ^  anj n\  chwjlę 'nje wydaHł sią z

kowski Jan  95 pkt. Machejko Leon 87 dQmu . to w źaden sp 0sób nie
pkt. Kujawski Włodzimierz 82 pkt. Re- mó , dokonać  kradzieży w Krzepicach,
bas Józef 87 pkt. O rm an  T adeusz 92 Sąd o k r ę g o w y  za tą niedozwoloną 
pkt. Spiochówna Jadwiga 86 pkt. Pę- przyjacieiską „ u s łu g ę ” s k a z a ł  kłamliwe-

^||> Ceny miejsc zniżone od 35 gr. ^  

• * * * * * $ * * * « * • * •

wybrany został pisarz hipoteczny Pert 
kiewicz, skarbnikiem mec. Paciorków 
ski, sekretarzem  inż. Strokołowski. Rada 
Fundacyjna wybrana została na przeciąg 
lat pięciu.

Już o sta tn ie  dni „R ozkosznej 
dziew czyny". Dziś w sobotę grana 
będzie poraź 15 ty znakomita, pełna hu 
moru komedja muzyczna Ralfa Benatz- 
ky‘ego „Rozkoszna dziewczyna” z Weńską 
w roli głównej.

Reżyserja dyr. Iwo Galla.
Początek o godz. 20-tej.
W niedzielę i w poniedziałek 9 i 10 

b. m. „Rozkoszna dziewczyna” grana 
będzie trzykrotnie t.j na popołudniowych 
przedstawieniach o godz. 15-tej i 17.30 
po cenach zniżonych oraz wieczorem o 
o godz. 20 30 po cenach normalnych.

We wtorek i środę 11 i 12 bm. dwa 
bezwzględnie ostatnie przedstawienia — 
„Rozkosznej dziewczyny", która schodzi 
z afisza zupełnie.

W przygotowaniu rewelacyjna kome­
dja Cwojdzińskiego „Teorja Einsteina” na 
grodzona I-szą nagrodą na konkursie li­
teratów w Warszawie.

Reżyseruje dyr. Iwo Gall.
P rem jera  w przyszłym tygodniu.
W drugi dzień Żiel.Swiąt, tj. 10 b .m . 

o godz. 12-tej w popołudnie znany poe­
ta  Juljan Tuwim czytać będzie utwory 
własne. Ceny normalne. Bbilety do n a ­
bycia w przedsprzedaży oraz w kasie 
teatru .

Z życia Związku h. Ochotników  
W KtOhUCkU. W ub. niedzielę m iejsco­
wy Oddział Związku b. Ochotników Ar- 
mji Polskiej zwołał nadzwyczajne walne 
zebranie.

Po  odczytaniu apelu i odśpiewaniu 
Brygady, prezes oddziału b. legjonista 
p. Władysław Dudek, wyjaśniając cel 
zwołania zebrania, w pięknem przem ó­
wieniu, podkreślił zasługi b. ochotników, 
którzy w obronie świętego skarbu nie­
podległości, nie wahali się zostawić 
swych rodzin i nieść życie w ofierze. 
To też w dobie obecnej, kiedy Naród 
Polski dotknął tak straszny cios, jakiem 
była śm ierć 1-szego Wielkiego O chot­
nika, wszyscy ochotnicy staną frontem 
zwartym w służbie dla Ojczyzny.

Drugi skolei przem awiał b. ochotnik

czaiski Wiesław 75 pkt. Krawczyk bta- 
nisław 87 pkt. Stolz Romuald 84 pkt. 
Miłosek Jan  76 pkt. Staszewski Feliks 
83 pkt. Radwański Stanisław 78 pkt. 
Lewicki Feliks 96 pkt. Marzec Józef 85 
pkt. Raczyński Bogumił 85 pkt Żykwiń- 
ski Florjan 82 pkt. Bednarski Zygmn. 87 
pkt. Pusz Jerzy 82 pkt. Kubska Eleono­
ra 87 pkt. Frukacz Marjan 86 pkt. Lu 
bowiecki Janusz 84 pkt. Ostrowski Wł. 
95 pkt. Markiewicz Stanisław 92 pkt. 
Irzykowski Józef 89 pkt. Piotrowski Jan  
87 pkt. Ordon Jarzy 93 pkt. Gliński b t .  
80 pkt. Krakowian Henryk 84 pkt. Bu­
czek Roman 87 pkt. Kopyka Stefan 94 
pkt. Gorzelak Wacław 84 pkt. Bulskt
Władysław 76 pkt. S tachera  Henryk 77 
pkt. Koza Czesław 92 pkt. Tarczyński 
Zbigniew 88 pkt. Stokowski Leonard 77 
pkt. Kopecki Walenty 81 pkt. Rychter 
Juljusz 75 pkt. Zjawiony Lucjan 89 pkt. 
Sojka Mieczysław 75 pkt. Hmura Ry­
szard 91 pkt Maszewski T adeusz 93
pkt, Uberschlag Robert lat 11 92 pkt. 
Juszczak  Kazimierz 94 pkt. Sukienryk 
Teodor 77 pkt. Brenche Jerzy 81 pkt. 
B randt Leiosław 96 pkt. Tarczyński J e ­
rzy 80 pkt. Kowalski Tadeusz 80 pkt. 
Rychter Juljusz 85 pkt. Jagiłło Kazi­
mierz 90 pkt. Furmańczyk Wacław 95 
pkt. Kpr. Grabiński Walenty 92 pkt. 
Chłap S tan is ław  85 pkt.

Klasy Ii-ej.
Grabianko Leszczyc Michał 87 pkt. 

powtórnie. Sokołowski Władysław 86 
pkt. Mazur Ludwik 87 pkt.

Klasy I-ej.
Ppor. rez. Slipezuk Włodzimierz 197 

pkt. Podchor. rez. Kozłowski Tadeusz 
191 pkt.

Zawody odbywać się będą w dalszym 
ciągu od godziny 14 do 19 codziennie 
na strzelnicach: Plac K-S.M. ul. III Ale­
ja 64, 2) ul. Śląska (róg Waszyngtona,) 
3) Pawilon Oficerski ul. Al. Wolności 
44 oraz przy ul. Pułaskiego 2 od godzi­
ny 8 rano do 19.

Z dniem  8 bm. (sobota) otwarta zo-

go świadka na 1 rok więzienia.

D ź w ięk o w e 
K ino -  T e a tr 99 STYLOWY!

D z iś  i d n i  n a s t ę p n y c h

N a jp ię k n ie j s z y !  *
N a jb o g a tszy !  f i lm  sezonu  p • ^

K ró le w sk i so b o w tó r
(Między nami nic nie było;

W  ro l i  głównej:
C arl B r is s o n  i M a r y  E jj j l : —  

Nad program: P o d a tk i dźw iękojjL-

a

KAFLE up
BIAŁE 8 KOLOROWE

p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  w wie
k i m  w y b o r z e  po c e n a c h  t* v  j 
c z n y c h  i na d o g o d n y c h  
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B iu ro  KAFLI,
C z ęs toch ow a ,  Aleja 28 t2 -g ieP° 

rze), tel. 14.56- 
Kosztorysy na każde zad
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M.  R O Z E N O W  I C Z ach
d o s ta ć  m ożna w ap tekach  } _

— a p t e c z n y c h



t rNr. i i i

General W. Stachiewicz
szefem sztabu głównego.

, W nas inform uje n a sz  feorespon- 
. nf Warszawski, dow ódca 7  d y w i z j i  p ie-  
, apneral S ta ch iew icz  m ianow an y  

jostal s z e f e m  sztabu g łó w n eg o  w War-

***Szef sz ta b u  głównego generał fary- 
G asiorowski obejmie podobno sta­

wisko dowódcy 7 dywizji piechoty w
fiestochowie. . .

W i a d o m o ś ć  o mianowaniu generała  
S t a c h i e w i c z a  szefem sztabu głównego  
*  W a r s z a w i e  potwierdza się . Generał  
S t a c h i e w i c z  otrzymał już nominację pod

pisaną przez Pana Prezydenta Rzeczypo  
spolitej.

Generał Wacław Stachiew icz jako 
pułkownik dyplomowany w roku 1928  
objął dowództwo 27 p. p. w Cżęstoćho-  
wie i na stanowisku tera pozostawał do 
marca 1929 roku, przechodząc na stano  
wisko dowódcy piechoty dywizyjnej I-ej 
dywizji, a po ustąpieniu gen. Dąbkow-  
skiego mianowany został dowódcą 7 dy­
wizji piechoty.

Generałem mianowany został w dniu 
1 stycznia rb.

Kierownictwo Prywatnej KoeduRacyjnej 
SzKoły Powszechnej

Zofii Wigursklej - FołfasiAskiej
ulica Staszica 10, telefon 16-12.

Zawiadamia, że  przyjmuje zapisy d z iec i  na rok szkolny 1935/36  
w szystkich  klas oraz Przedszkola.

Kancelarja czynna od godz. 10 — 12 i od 16—18.

do

Regulacja rzeki Warty
i fej dopływów.

Jak się dowiadujemy, niedawno ro z ­
poczęto studja nad regulacją Warty i 
jej dopływów — Stradomki i Konopki. 
Studja skoncentrowane są w urzędzie  
w o j e w ó d z k i m  w Łodzi, bowiem na t e ­
renie województwa łódzkiego znajduje  
s ię  znaczna część biegu Warty.

W dniu wczorajszym do C zęstoch o­
wy w sprawie tej przybyli dwej inżynie­
rowie z urzędu wojewódzkiego w Łodzi

i odbyli wstępne badania w tym k ie ­
runku.

Studja nad regulacją Warty stanowią  
niezbędny wstęp do projektowanych na 
przyszły rok wielkich robót publicznych  
nad obwałowaniem Warty i osuszeniem  
terenów przyległych. Roboty te n ieza­
wodnie dostarczą pracy licznym zastę  
pom bezrobotnych.

Jest wolna posada miljonera
Zgłoszenia przyjmuje kolektura

S. HAFFTKA i S. BORZYKOWSKI
Aleja 2, tei. 19-19. Oddział ul. W arszawska 9.

Prosimy o w c z e ś n ie j s z e  z a o p a t r z e n ie  s i ę  w losy, gdyż w poprzedniej  ioterji  
zabrakło w naszej  k o lek turze  losów .

f i i i H j n  T m n n t m  Szkoły S p t a j  i Szkoła Pow szedni n Gimnazjom
(ul. S ow iń sk iego  36)

 przyjmują zapisy codziennie  od 10 do 13 — cc— ——

E G Z A M S I S Y  W S T Ę P I E
do wszystkich klas dnia 14-go czerwca b r.

BB B

Dyrekcja G m  Żeńskiego Stów, „NAUKA i P R A G A '1
oraz  KIEROWNICTWO SZKOŁY P O W S Z E C H N E J  p rzy  w s p o m n i a n e m  G im n a zju m

C zęstoch ow a , J a sn o g ó r sk a  30, te le fo n  13-35. 
podaje do wiadomości S z .  R odziców , ż e  egzam iny  w s tęp n e  do w szy s tk ich  klas rozp o­
czną się 14-go b.m. o go dz .  13-ej. U c z e n ic e  z d a ją c e  s ta w ią  s i ę  na ba d a n ie  lekarsk ie  
w dniu rozpoczęcia  egzam inu  o go dz .  11-ej. Zapisy są  j e s z c z e  przyjm ow ane.  Przy  
zapisie należy złożyć podanie ,  m etrykę ,  o s ta tn ie  św ia d ec tw o  szko lne ,  św ia d ec tw o  
ospy i fotografję, — Kancelarja otwarta od g o d z .  9-ej do  13-ej i od  17-ej do 18-ej

Zapisy na członkćw PCK. — Za­
rząd częstoch ow sk iego  oddziału Polskie  
go Czerwonego Krzyża uprzejmie zawia­
damia, że ce lem  udostępnienia szerokim  
warstwom społeczeństw a zapisywania się  
na członków PCK., oddział w C zęsto­
chowie, zapisy na człoków PCK. przyj­
mują wszystkie apteki i składy apteczne  
w Częstochowie.

Żywimy nadzieję, że na liście  cz łon ­
ków PCK. nie braknie nikogo.

Uwadze maturzystów (tek). Ko­
ło akadem ick ie  przy Z.P.M.D. w C zę­
stoch ow ie  otworzyło w lokalu przy ul. 
D ąbrow skiego 28 m. 9 (11 pięto  front) 
„Biuro in form acyjn e” czyn n e  c o d z ie n ­
nie od godz. 18 do 20.

Dyżurni akadem icy  w e wszystkich  
sprawach, dotyczących w yższych  stud- 
jów w kraju, W. Miasta Gdańsku i za­
granicą, udzielają szczegó łow ych  w y ­
jaśnień.

Dozorcy wypowiedzieli umową 
zbiorową. Przed kilku dniam i d o zo r ­
cy dom ow i tradycyjnym zwyczajem  
w ypow iedzie li  obu s tow arzyszen iom

właścicieli  n ieruchom ości u m o w ę ’ zbio  
rową, której term in upływa z dniem  
1 lipca b. r. Dozorcy p o d o b n o  z a m ie ­
rzają, w zorem  sw oich  ko legów  krakow­
skich, zgłosić  żąd an ie  o przedłużenie  
term inu w yp ow ied zen ia  pracy z 3 m ie ­
s ięcy  do 1 roku.

Or. PAWEŁ BRONI AT0WSKI
ordynuje w  chorobach skórnyćh i w e ­
nerycznych  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.  

Panie od godz. 12 do 1.
ul. N. P. M arjl 21, I p ię tr o , t e l .  18-94

ZGRUBlAtA SHC)RĘ| 
i B R O O f l W h l  
USUWA BEZ BÓLU 
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f lP .K O W fi LS H ł

SOLEM OKIEM.
Gruby i ord yn arn y  s z w in d e l .

Rozpoczynam prawem 
mimiksy. Jest to prawo, 
tak nas przynajmniej u- 
czono w czasach niezre- 
formowanej pisowni, za­
bezpieczające bezbronne  

s worzenia przed wzrokiem nieprzyja* 
C1° ■ Ot, takie wojenne maskowanie się  
przez przystosowanie barwy do o to c z e ­
nia, białe ubranie m ieszkańców śnież- 
'yc strefy szare jak ziemia futro zają- 
a, czy opierzanie kuropatwy, zielona  
ąrwa liszek, owadów i motyli żyjących  

tw; °  ‘r o h  *» naprzykład, bezrobotny, 
rzą i odzieniem upodobniony do mat 

-u Z,Iern’s do wnętrza której ze ż y d a  tę  
• słowem: szary człowiek, które- 

wróg016 dosfrz®ga przyjaciel, tylko

natury r? ^ miem J podziwiam dowcip  
na len j ra 0W y C z y  robaki żyjące 
Dódnl 2̂6 j  rz,ewnei pnzyodziewa w szatę  
dark “Dry, a zadomowione na liś
mj.L aJ wi. Ra zielono. Czy jednak ta
tańców?**ne-St ?r.aktyGZRa dla tych Prza 
*vs7 i.t ^ Z1ę c i° ł  Oszukać się nie da i
tv n. . aka z P °d kory> wróbel, któ 
dzie; P. R®brać s ię  nie da, tembar- 
hstrzah'6 S'ę naŁfrać na sztuczkę,  
z«mas!<n. Wypatrzy ptaka świetnie  
Wvtrm' Wane§° w przestworzach, zająca 
sowo J C7 wiski człowieka, tego kryzy 
nioneio^Sj 2^0’ niepozornego i upodob­
nij, s i  ’ooatki ziemi, wytropi komor-
leńkiej takf™ n*C n*e zam ^ca ma­

ny (j]a^°b’e pokoju, który jest niezbęd-  
prawo f,tar?inne ,̂° Pr2y§°t°wania wojny, 

;aL lR1!kry (nie m ieszać z „mykwą” 
Dziewek ^ » 0 sk® w ^Rozkosznej 
PfzvnaiJ^n-le- -z ^ eatru Miejskiego) ma 

 ̂ odvyl .niej )ak*eś uzasadnienie, choć  
r’aibard°' n-em- P0’i?c *u: tu maskuje się
tadowc2'6^/*56 Pr2eślad°wany, lecz  prze 
tawtnifl3' nałurze jest inaczej, mniej 
się 2(ja 1 2S°ła niepraktycznie. Na co  
W świec' 2 ockron|ie  przystosowanie  
^ yzw n '6' zwde,zQt» kiedy np. nawet nie  
talaic»«'u1S woniejąca pluskwa służy  
do Dor. °omJ ako przyprawa korzenna 

raw ł Oczywiście pluskwa tłusta a

nie zasuszona. W tern się właśnie rzecz  
ma cała: tłusty kąsek, choćby najbar 
dziej starannie ochronnie przystosowany 
nie ujdzie oka prześladowcy. I znów  
kontrast: osobniki ludzkie płci t. zw. 
pięknej, starannie zachudzone są bar­
dziej narażone na prześladowanie niż o- 
kazy pulchne i pękate. Idealnie wyszkie  
letowany szary człowiek kryzysowy, 
choć nie rzuca się  w oczy, wyrzucany 
bywa poza nawias życia, każdy zje bie­
daczka, komu chęć  na to przyjdzie, pod 
czas gdy o pożarcie t łustego kąska, o- 
pasłego i okazałego darmozjada nikt się  
nie pokusi i, naw et komornik, choć żo­
łądek ma strusi: zęby sobie  na takim 
połamie i nie strawi go łatwo. Takiem  
jest bowiem prawo mimikry w świecie  
ludzi.

Nie pisałem dawno, bo ca łe  trzy ty­
godnie. miałem więc czas zastanawiać  
się nad przebierańcami w św iecie  zw ie­
rząt i ludzi —  ludzi szczególni® W i  
działem np. m łodego człowieka, z inte­
ligentnej rodziny, skromnego i spokojne  
go urzędnika, który, okazało się, zwabiał  
do swego mieszkania nieletnie dziewczę  
ta i deprawował je lubieżnemi wyczyna 
mi. Widziałem innego, z zamożnej ro­
dziny obywatelskiej z bliskiej nam oko  
licy, który na zimno planował wymordo  
wanie przez najętych zbirów za 500 zł. 
własnego ojca, własną matkę i własną  
ciotkę (po 166 zł. z groszami od głowy) 
i wielu, wielu innych przebierańców ucho  
dzących za ludzi normalnych i u c z c i ­
wych.

Mimikry w św iecie  ludzi.
To rozumiem: naśladownictwo dla

zabezpieczenia s ię  przed przyszłymi i 
nieuchronnymi prześladowcami, podob­
nie jak niekióre owady upodabniają się  
do pszczół, by ujść prześladowaniu, jak 
upodabnia s ię  do niewiniątka inkasent 
podatkowy, przekraczając próg podatni­
ka. Ale gdzie jes i  istota problemu m i­
mikry w stosunku do modnego dziś ter­
minu szarego człowieka, do którego po­
noć, jak głosi hasło, frontem stać po­
winniśmy? Przed czem  chce go uchro­
nić mądra natura, upodabniając bezro­
botnego kryzysowicza do niestworzenia  
boskiego, z twarzą szarą jak popiół i 
wychudzonego jak cień? Przed czem  go 
ma chronić ta tragiczna maskarada? Po  
prostu ordynarny szwindel, starannie je ­

dnak wyzyskiwany przez miłujące bliźnie  
go społeczeństw o. Gruby i ordynarny 
szwindel i beznadziejnie smutny w swej 
rzeczywistości.

Jedna z moich Czytelniczek, usiłują- 
ća s ię  upodobnić do mnie, w feljetonia  
podpisanym: „Ja” zanotowała dwa og ło ­
szenia autentyczne:

„Dr. prawa w sile wieku, uczciwy,  
zdrowy, z pracą 4 letnią poszukuje w ce  
lu poprawy bytu osoby o szerokich ple 
cach, któraby mu ułatwiła objęcie  poss  
dy woźnego w sądzie. Adres: Warszawa 
Cyrk 44. Datków nie przyjmuję, ponie­
waż sezonow o pracuję przy wywożeniu  
ś m ie c i”.

I drugie, lokalne:
„Protekcja —  to potęga. Z braku 

niej bezrobotny nauczyciel przyjmie chę  
tnie stanowisko woźnego, portjera, d o ­
zorcy, robotnika etc. W ostateczności  
pracę fizyczną, choćby dorywęzą, wys­
tarczającą na najskromniejsze utrzyma­
nie. Oferty pod: „Uczciwość bezw zglę­
dna” .

Dlaczego ten „doktór-śmieciarz” i 
ten nauczycie! bezrobotny chcący się  
upodobnić do woźnych, robotników, d o ­
zorców etc., nie mogą tego uczynić, 
podczas gdy różni śmieciarze, lokaje i 
dozorcy z powodzeniem udają doktorów  
i nauczycieli? Gdzie jest to mądre i 
sprawiedliwe prawo mimikry, mające za 
zadanie ochronę i zachowanie gatunku?

Filozofowie, którym się  wiele jeszcze  
rzeczy nie śniloj mają tutaj pole do 
głębokich studjów nad dążeniem natury 
do ochrony i zachowania gatunku bezro 
botnych kryzysowiczów. Będzie  to rów­
nie celowa praca jak giędzenie twórcy 
futuryzmu Marinettiego na tem at uprzy­
jemniania życia znudzonej ludzkości 
przy pomocy kichania i swędzenia.

Zbawienna ta recepta jest zgoła nie  
skomplikowana. Zdaniem Marinettiego 
strój może znakomicie wpływać na zmia 
nę usposobienia, a nawet stwarzać po­
żądane złudzenia.

Wyobraźmy sobie, że jest mroźny 
wieczór i ponury nastrój.

Należy włożyć (jeżeli jest  s ię  np. nu 
dzącą się  kobietą) jasną letnią suknię, 
a ma s ię  natychmiast złudzenie poran­
ka w lecie.

N ieco zagadkowe pozostaje w jaki 
strój należy się ubrać, by wywołać złu­

dzenie nieistniejącej miłości, jak za po­
mocą odpowiedniego stroju zaspakajać... 
głód. Ale Marinetti —  uważa to w szyst­
ko za całkiem wykonalne.

Najprostsze czynności z dziedziny  
naszego życia fizycznego uważa reforma 
tor rozrywek za utajone źródła przyjem 
ności radości.

Jakże często  kichamy, a nie wiemy,  
że odpowiednio „zaham owane” kichanie  
sprawia nam wielką przyjemność.

Sw ędzen ie  wydaje nam się  rzeczą  
raczej przykrą, a nie rozumiemy, że  po 
drapanie s ię  w odpowiedniej chwili tak 
że może być lekarstwem na nudę i mo 
notonję naszego życia.

Podobnie odpowiednie regulowanie  
prądu wody, uderzającego w kąpieli o 
nasze ciało m oże stać sję źródłem wię  
kszej rozrywki, niż niejedno widowisko, 
za które płacimy grube pieniądze.

Albo dom owy lunapark (nie m ieszać  
z „lupanarkiem” — sprawdź zaraz: Te­
atr Miejski. Tokarski „Rozkoszna Dziew  
czzn a”). Wystarczy do tego napełnić ka 
żdy pokój inną wonią i zastosow ać do 
tego odpowiednie dekoracje: woń f io ł ­
ków musi harmonizować z kolorem fjo- 
letowym, woń konwalji z białym, woń  
róż z czerwonym lub różowym. Wędrów  
ka po tych pachnących kolorowych po­
kojach ma dawać rozrywkę i rozkosz.

To jeszcze  nie wszystko:
Dajmy na to obiad. Marinetti rozróż­

nia obiady „harmonizowane®, „kontra­
stow ane” i „psychologiczne®.

Obiad harmonizowany jest np. taki: 
je s ię  rybę, a w pokoju rozpyla s ię  za­
pach morza 1 s łychać szum fal m or­
skich,

Obiad psychologiczny powinien skła­
dać się  z potraw w zależności od tego  
w jakich okolicznościach s ię  ten obiad  
zjada. Co innego powinien człow iek je^Ć 
na chrzcinach dziecka, co  innego na 
bankiecie na cześć  generała.

Z innych rozkoszy domowych zaleca  
reformator rozrywek tak nazwany przez 
niego „sen artystyczny", to jest sen  
urozmaicony muzyką, śpiewem, napeł­
nianiem pokoju różnej barwy biaska* 
mi i t. p.

S łow em  furtka do doskonałej s z c z ę ­
śliwości otwarta —  kto chce  m oże ją 
przestąpić.

Ja.
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Ofiary na budowę kopca Mar­
sza lk a  P iłsudsk iego  w Krakowie.
W W ydziale  Oświaty i Kultury Z arząd u  
M ie jsk iego  w C zęstochow ie  złożyli na 
sym bo liczne  lis tk i na  kopiec  M arszalka 
Jó ze fa  P iłsudsk iego  w Krakowie: Za- 
rząd  gm. D ib ó w  zł. 44  —  zarząd  gm. 
P o c z e s n a  zł. —  55 — za rząd  gm. Li­
pie zł. 85 — za rząd  gm. Rędziny  zł. 50 

za rz ą d  m ie jsk i  w K rzepicach  zł. 55 
za rząd  gm. P rzy s ta jń  z 5. 54.50 —  za 

rząd  gm. Mykanów zł. 30 — zarząd  gm. 
K am ien ica  Po lska  zł. 20 —  za rząd  gm. 
O lsz tyn  zł. —  Rodzina W ojskowa w 
C zęs to ch o w ie  zł. 60 —  za rz ą d  gm. Pan  
ki zł. 45 —  Z arząd  gm. W ancerzów  zł. 
40 — Sz. P o w szechna  JSla 3 w C zęsto ­
chow ie  zł. 8 —  Szk. P o w szechna  isr9 1 
w C z ę s to c h o w ie  zł. 8 —  za rząd  gm. 
O pa tów  zł. 50. — Hufiec H arce rs tw a  w 
C zęstochow ie  zł. 25.

Egzamin dla kandydatów  do i 
klasy. P rezy d ju m  M iędzyszkolnej Ko­
m isji P o ro zu m iew aw cze j  kom unikuje ,  że 
kandydac i  do klasy I-ej podzie len i zo ­
sta l i  na  dwie rów ne grupy, ż k tórych  
jedna  b ęd z ie  sk ład ać  egzam in  w g im na­
zjum  p ań s tw ow em  im. H. S ienkiew icza ,  
druga  w g im n az ju m  państw ow em  im. R. 
T raugu tta .  Listy kandydatów  wywieszone 
są w obu  g im naz jach .

Do b a d an ia  lekarsk iego  kandydaci 
zg ło szą  s ię  d o  gim nazjum , w k tó rem  
sk ład a ją  egzam in .

B adan ia  lekarsk ie  kandyda tów  z n a ­
zwiskam i n a  l i tery  A — K o d b ęd ą  się  
14 cze rw ca  o goddz. 8-ej rano; * na l i­
te ry  L — Z 17 cze rw ca  o godz. 8-ej 
rano.

Na e g z a m in  kandydaci m ają  s ię  zg ło  
sić  w p ią tek  14 cze rw ca  o godz. 12 20 
w po łudnie .

S Ł O W O "

Nowoczesne o k u la ry  i b inok le  ści- 
ś ie  w y k o n a n e  w ed łu g  p rzep isó w  
p.p. oku lis tów .

A paraty  fo to g ra f iczn e  wszelkich firrn 
w d u ż y m  w y b o rze  na d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h ,  p o c z ą w sz y  od zł. 12.50 
J .  K odak  B. B. p o leca

OPTYK MEDICAL
II Aleja 31

Pierwszorzędne w ykona­
nie robó t  am atorskich .

Ceny k o n k u re n c y jn e .

O s  w v n x i p p i s  D w a  P oŁoJe 2 kuchnią  w y  Uil WjiliJijiilS godami oraz je d e n  pokój
z  k u c h n ią ,  c i e p le ,  s ł o n e c z n e .  Okolica d w or
ca k o le j o w e g o  u lica  P r z e m y s ło w c a  N° 13-15
(róg u l F ab ryczn ej)  D oz o r ca  w s k aże.
FI gra p la ce  do s p r z e d a n ia  w  śródm ieśc iu -  
L in a  W ia d o m ość: w  adm inistracji  „ S ło w a ”-
/ f t l ł h i n n n  w e k s e l  m b la n c o  na “ z O o t f  z 
Ł.&UUIUIIU w y s t a w ie n ia  Marjan S a p ota  na 
z l e c e n i e  Jan  G ajecki,  któ ry  u n ie w a ż n ia  s ię .
p a ł  pach  i NIEMIŁĄ W O Ń  u su w a  P Ł Y N  
S Ul D E T L A  pot n ó g  u su w a  p r oszek  „ D e lta“

Czysta COT! P ie g ó w  to: KREM
O R L A N D O .

R rm aQ fE ia  n ad a l e p r z e p ię k n y  blond ko-  

R U M IA N K O W I ° " 1 0 N ' ESENCJA

WM  Meble d z ie  S to la rsk im  — 
F r a n c i s z k a  S z u d r o w i c z a ,  C zęsto ch ow a ,  
u!. F och a  18. -  P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  na  
w s z e l k i e  roboty  s to la rsk ie ,  oraz  posiada  
na s k ła d z ie  d u ży  w y b ó r  m ebli ,  C en y  kon- 
k u r en c y jn e .  — W y r ó b  w łasn y .

Z wdzięcznością
u c z c iw y  in t e l i g e n t  ex n a u c z y c ie l  — s t a n o ­
w isk o  w o ź n e g o ,  portjera , d ozo rcy ,  ro b otn i  
ka. W y m a ga n ia  n a jsk ro m n ie j sze .  E w e n t u a l ­
n ie  praca d o ry w c za ,  f izy czn a .  Ł a s k a w e  o-  
ferty do „ S łow a "  sub ..Praca".

Dyrekcja Gimnazjum i Szkoły Powszechnej
D-ra FILIPA AXERA
w  Częstochow ie, ul. Focha 24,

zawiadamia, że egzaminy przedwakacyjne do wszystkich klas 
(z wyjątkiem VIII gimn.) rozpoczną się w piątek 

dnia 14 czerwca b. r. o godz. 4 popoł.
Zgłoszenia przyjmuje się codziennie.

Znawcy piją 
wódki, likiery, koniaki,

„ C I E S Z Y Ń S K I E ”
2 Fabryk! W ódek, L ik ierów  I Soków

Państwowe Zamkowe Zakłady Przemysłowe
w  CIESZYNIE.

SPEC JA LN IE  POLECAMY:

Śliwowicę Starą, C ieszyńską Gorzką „Wojko ", Koniaki, J a r z ę ­
biak, Curaęao Tripiesec, Wiśniak, Wiśniówkę Borowiczkę, S tarkę  P ias tow ­
ską, A ngielską Gorzką, Winiaki, Rumy, SokijlOwocowe.

W sali kinoteatru „ATLANTIC"
W e  w torek, I I  c z e rw c a  o godz . 9 wiecz.

JEDYDY WYSTĘP

Kazimierza Krukowskiego (Lepka)
znakomitego artysty rewjowego i filmowego

oraz uroczej pieśniarki Lucjany Romanowskiej.
Przedsprzedaż biletów w cukierni „ROMA“ —

S zczegó ły  w afiszach. ^

Klinowa zbrodnia we wsi Radostlow,
Zabił kuzyna, gdy pasł krowę na jego pastwisku.

Wieś R adostków  (gm. Mykanów), 
pow. częs to ch o w sk ieg o ,  w s trząśn ię ta  
je s t  do g łębi ohydną  zbrodnią , jakiej 
dopuśc ił  s ię  na osob ie  sw ego kuzyna 
m ieszkan iec  te jże  wsi, 26 letni Feliks 
Wytych.

M iędzy Fe liksem  W ytychem  a jego 
kuzynem  W ładysław em  W ytychem , m łod  
szym  o d eń  o 3 lata , od  d łuższego  już 
czasu  trw ały  n ieporozum ien ia .  Feliks 
bow iem , w łaśc ic ie l  k ilkumorgowego go­
spodars tw a , lekcew ażą co c dnosił  s ię  do 
kuzyna, k tórego  cały m a ją te k  s ta n o w d a  
jedyn ie  n ęd zn a  cha łupa  i krowa, b ędąca  
żywicielką całe j  jego rodziny. P o z a te m  
inne  je szcze  względy wpływały na oz ię ­
b ien ie  s tosunków  m iędzy  obu brewnia 
kam i.

O negdaj  Feliks W ylyrh  dow iedzia ł  
się, że kuzyn pas ie  swą krow ę na jego 
pastw isku . W iadom ość ta w zburzyła  go 
m ocno  i postanow ił ro zp raw ić  się ze 
zn ienaw idzonym  kuzynem . W yprowadził 
konia ze sta jn i i popędził  na  pastw isko. 
Po  przybyciu  na m ie jsce  zażąd a ł  od 
W ładysław a, aby n a ty ch m ias t  u suną ł  
s ię  z krową z łąki, p rzyczem  pod adre-
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Nad program: „MIŁOŚĆ BEZ SŁÓW". Dla młodzieży dozwolene

se m  Ssrewniakaużył d o ść  os trych  słów. 
N apastow any  za reagow ał na  to  u d e r z e ­
n iem  Feliksa w twerz. W ówczas ten o- 
s ta tn i  wydobył z  k ieszen i rew olw er, 
sk ie row ał jego lufę w s tro n ę  p rzec iw n i­
ka, p oczem  rzuc ił  s ię  na niego. O d z n a ­
czający  s ię  silną budow ą c ia ła  Feliks 
Wytych miał p rzew agę  nad  p rzec iw n i­
k iem , który zdo ła ł  s ię  jednak  w pew ­
nej chwili w ysw obodzić  z jego rąk  i 
schw yciw szy leżący na ziem i kij, ugo- 
ugodził  nim Feliksa.

Po  chwili przeciwnicy zwarli s ię  zno 
wu w m orderczych  uściskach . Nagie roz 
legł s ię  s trza ł .  To Feliks Wytych w 
czasie  walki s trze l i ł  do kuzyna, tra f ia jąc  
go w se rce

R ana ok aza ła  s ię  śm ie r te lna .  Po  k il­
k u n as tu  s e k u n d ach  W ładysław  Wytych 
zm arł,  zdążywszy jedyn ie  w yszeptać : 
„Z b ro d n ia rzu ”.

Z abó jcę  a resz tow ano  i o sad zo n o  w 
w ięz ien iu .!

Zawody s trzeleckie  Federacji
PZOG. W dniu 16 b. m. o d b ę d ą  s ię  
zawody s trze leck ie  m iędzyzw iązkow e Fe 
derac ji  PZ O O . o n ag rodę  p rzechodn ią  
s ta ros ty  C zęstochow skiego p. Bazylego 
Rogowskiego, drużynowe o nag ro d ę  prze 
cho d n ią  p re z e sa  Federac ji  dyr. W. K o­
byłeck iego  i indyw idualne  o żetony i 
dyplomy F ederac ji .

Wyniki tych  zawodów zo s tan ą  za li­
czone do  OS. i PO S .

Kierow nictw o zaw odów  spoczyw a w 
rękach  kpt. J a n u sz a  Wójcika.

„Szaleńcy" w „Edenie". S ta r a ­
niem  Z arząd u  F ed e rac j i  P. Z. O. O. w 
k ino tea trze  „ E d e n ” od wtorku w y św ie ­
tlany b ędz ie  film p. t. „S z a le ń c y ” , p rzed  
s taw iający w szeregu  pięknych  i m o c ­
n ych  obrazów  drogę  życia i w iekopom ­
nych czynów M arszałka  Jó ze fa  P i ł s u d ­
skiego, dziejową drogę  żarliw ego p o c h o ­
du od niewoli do  wolności.

D ziś, gdy śm ie rć  żałobną p ieczęcią  
zam knęła księgę życia Józefa P iłsud­
sk iego, a sam  On po w spaniałym , k r ó ­
lew skim  pogrzebie, jaki Mu wyprawiła 
niepocieszona ża łość  i w dzięczna m i­
ło ść  ca łeg o  narodu, spoczyw a w krypcie

Szczęśliw e losy i 
33 lo te rii są

W kolekturze:

Kantor Wymieny i Loterji

J.  WEKSLER
Aleja 6

gdzie osta tn io  padł

1.000.000 zł.
D o tej loterji b ęd z ie  dodatkowo 
b ezp ła tn a  v  klasa gwiazdko- 
wa dla nlewygranych losów.
P r o s im y  jaknajwcześniej  zaopa­
trzyć s ię  w lo sy ,  których może 
za b ra k n a ć ,  jak to  m iało  miej- 

s e e  przy poprzedniej  loterji.

Zarząd 
Komitetu SodzicielsKieg©

zaw iadam ia  że w dniu 20 VI b. r. zo 
s te je  o tw ar ta  kolonja letnia w Olszty­
n ie  dla wszystkich  uczniów szkół 

ś rednich .
Zapisy  należy  kierować: Komitet Ro­
dzicielski Państw . Gimnazjum im. R, 
T ra u g u t ta  w Częstochowie, Al. Wol­

ności 13.
O p ła ta  za czterotygodniowy pobyt na 

kolonji wynosi zł. 60.
Ilość m ie jsc  ściśle ograniczona.

na Wawelu, — ten  film nabiera prze­
dziw nej m ocy i wymowy i rzuca prze­
nikliwe św ia tło  na wielkość naszej u- 
t ra ty .

To „sza leń s tw o ”, jakie na kilka lat 
p rz e d  w ybuchem  wielkiej wojny ludów 
z e b ra ło  doko ła  Piłsudskiego ofiarny 
kwiat m łodzieży  polskiej a w r 1914 
rzu c i ło  ją w groźne  czeluście wojny i 
kaza ło  jej przeciw  wszelkiej nadziei wie 
rzyć w n a d c h o d z ą c e  zmartwychwstanie, 
było je d n a m  z najpiękniejszych w dzie­
jach  św ia ta  i Polski. „Szaleńcy” uka­
zują  nam  znowu owe dni krwi i chwały 
i cały  w krw aw ym  trudzie i męce prze- 
b ieżony sz lak  Legjonów, uwieńczony 
tryum fa lnym  lu k iem  Niepodległości.

P ro g ram u  dopełn ia  piękny w 'Wej 
do sk o n a ło śc i  te ch n iczn e j  reportaż świa­
tow ej wytwórni Foxa z pogrzebu Mar­
sza łka  Jó ze fa  Piłsudskiego.

D yrekcja  kina „ E d e n ” 20 proc. do­
c h o d u  b ru t to  przeznaczyła  na Fede­
rac ję .

Odroczenie term inu o tw a rc ia  
M iędzynarodowych Targów Fut­
rzarsk ich  w Wilnie. Gros Firm u 
c z e s tn ic z ą c y c h  w Targach zwróciło się 
d o  K o m ite tu  z p ro śb ą  o b e z w a r u n k o  
we o d ło ż e n ie  o tw arc ia  M i ę d z y n a r o d o ­
w ych T argów  Fu trzarsk ich  w wilme, 
gdyż  z przyczyn  od  nich niezależnym 
n ie  zdąży ły  o n e  w ypraw ić towaru Pzz 
z n a c z o n e g o  na  M. T. F.

W o b e c  pow yższego  K o m i t e t  P° 
ziął u c h w a łę  n a  m o cy  której ° twa,rc, 
M ię d z y n a ro d o w y c h  Targów  F u t r z a r s  1 
w W iln ie , zo s ta je  p rzen iesione  na dzi 
29  cze rw ca  r. b. z o k re s e m  trwania 
14 l lpca  r. b. w łączn ie .

Zęby — to  fundam ent zdrowia’
. .  .  .  •  . . „ i K a C
Należyiczy  je  w ię c  s z a n o w a ć  i

wszelkich partaczy dentyst
Książeczkę wyjaśn. tę kwesfję żywotną, 
mać można w księgarniach lub od au
Lekarza-Dentysfy M. GREJNItt*

w Częstochowie 
u l. N. Marji P a n n y  (II Aleja) 24. Tel- _

Budźmy serca, łączny wysiłki'W d 
le Polskiego Czerwonego Krzyża  •
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F e r d y n a n d  Goetel n ap isa ł  nowy 
Dariusz filmowy. Znakomity pi- 

F e r d y n a n d  Goetel, współtwórca f i l -  
ss”  , z Pawiaka”, „Pod Twoją O-  
?  « ” Ułani, Ułani", „Z dnia na dz ień ”

nowy niezwykle ciekawy scenar-  
na.Pr osnuty na tle walki z przemytem  
ia pograniczu polsko czesk iem .

Przeds taw iono  w tym filmie dwa

śr° j X Skontrast dla występku, pokazał  
aUtor świat młodych idealistów, w po- 
,taci obozu młodych ludzi spędzających  
wolny czas w obozie zimowym w gó

rSCWalki toczą się więc między banda­
mi przemytnlczemi a dzielnymi młody­
mi bohaterami, którzy nie mogą p ogo­
dzić się z przestępczą działalnością prze 
mytników i choć są słabi podejmują 
walkę z groźną bandą przyczyniając się  
do jej likwidacji.

Film nosi tytuł „Dzień Wielkiej Przy

S Ł O W O 8

Realizował znakomity reżyser Józef  
Leites, twórca filmu „Młody L as“.

Jest to bodaj pierwszy film polski, 
odtwarzający tego rodzaju środowisko, 
gdzie przez cały czas toczy s ię  upor­
czywa, obfitująca w szereg ofiar ludz­
kich, walka dobra ze złem.

Ciekawie bardzo przedstawiono w 
filmie sposoby jakiem! posługują się  
przemytnicy przy transportowaniu towa­
rów przez granicę, oraz ten bogaty re­
pertuar środków jakiemi posługuje się  
straż graniczna w walce ze sprytem i 
nadzwyczajną pomysłowością band prze 
mytniczych.

Film posiada znakomitą obsadę ak­
torską.

Występują bowiem: Kazimierz Juno­
sza Stępowski, który święci w tym fi l­
mie 25-lecie gry filmowej, Franciszek  
Brodniewicz, Fr. Dominiak, Ant Różyc­
ki, Michał Halicz, St. Łapiński, oraz 
„nowe twarze8 filmu polskiego: Jędrzej 
Froczysty — góral z Zakopanego i He- 
leia Roj Rylardowa, kierowniczka teatru 
rrgjonalnego w Zakopanem.

Film realizowała wytwórnia „Pania 
F i l m  , na czele której stoją poza Fer- 
dyiaidem Goetelem, pp.: Wacław S L -  
rouewski, prezes Polskiej Akademji Li- 
teratury amb Tytus Filipowicz i Maksy 
mil|an Weronićz.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Na marginesie meczu 
Brygada — Victorja.

M ” ecz> ? raczej finał tego spotkania
y żywo komentowany w szerokich ko

iuż prtSP°rtowych- Doprawdy, działy s ię
leiszum"6 rze(lzy } r<5ż,ie machlojki w tu
J  n Ł f P,°rC,e’ ,ecz t0» cośmy widzieli  niedzidnym meczu Brygada -  Vic-
Wania "“Jśmielsze nasze oczek!
kledv ? ; LktDóry w o s ‘a‘nich 3 min., 
tramkaT • B,ry8ady jest z piłką pod 
nia b ie r z e ^ ^ T I  *’ °  Prawoskr2 ydłowy
d«yń' ki a i  . j  w *rze' s«dzia P- W‘ 
skrzydłowego U J® * spalony Ptawo- 
ten sposób nr ędnie ‘"terpretując w
^ T n i S Z  0 T ,onym’ 8dyżsPalonun? miarą nie m oże byćl̂e dość n T istniejących przepisów.

sędzia prowadzący  
8?dziowskich od Wagl, ł e w kartach
l̂orjana i H a  z.?znaCza> że napomniał

°Zy- "a  k tó ry ch  n r 8 r «>81$ „fauli” n Prz®waznie dopuszczali
cil Stacze ^ rKe^ Wnicy 1 w kons«kwen- 

I ,  ,ies2« «  przez tut.
WsP O m i n a  yscyP̂  ukarani. O Kurku 

b ezp ieczn a  26 uaun^ł 8 °  z boiska za 
było. ^ 8 fĘ, a  przecież tak nie

#
oto dwa środki, 

bez których niema
prania !

było.

dz,.a n a ^ c zu * 3’ tStwierdz,ć nal«ży, że sę  
Wił wszvstJT  ym w°Sóla klasyflko- 

Epiloa P°  sw °i«mu.
S|? na środn«yŻSZe8°  meCzu rozegrał
gler * dyscvnl j P LS ledzen iu  t u t - w y d z - 
Pad,a decvzU podokr«gu. na którem za 
Sada y. 1 unieważniająca m ecz Bry
s'̂  dnia 26 h ° Mecz ten odbędzie
rS c h .  f i o l m ^ na iednem 2 boJsk neu
,d tut. nodPudarze™ m ac2“ będzie  za 

P°dokręgu. Wydając decyzję o

s U D O R Y N

unieważnieniu tego mec2U wydz. gier i 
dyscypl. podokręgu wyszedł z założenia, 
że  sędzia nie powinien był odgwizdywać 
omawianego spalonego, gdyż w ten spo 
sób pokrzywdził Brygadę, która mogła  
zdobyć zwycięską bramkę.

Po zasięgnięciu dokładnych informs- 
cyj co do powtórzenia meczu, podamy 
je w najbliższym numerze.

W niedzielę  9 bm, o godz. 17 grają 
o mistrz. Victorja —-  Turyści na boisku 
„Zawodzie”. Zawody te poprzedzi przed  
m ecz Błyskawica —  Makkabi o godz. 
15. Zawody zapowiadają s ię  bardzo c ie ­
kawie i budzą wielkie zainteresowanie.

W poniedziałek 10 bm. o godz. 17.45 
na boisku Katol. Stow. Mł. grają o mis  
trzostwo Warta —  Częstochówka, Zawo  
dy te są żywo komentowane. Zapowiada 
ją s ię  nader interesująco.

Lekkoatletyka.
Zawody te odbędą s ię  na stadjonie  

im. Marsz. J. Piłsudskiego, ul. Pułaskie  
go 2, o godz. 14.30 pomiędzy Rozdzień  
Szop ien ice  —  Brygada. W programie: 
biegi, wszystkie skoki i rzuty.

Zawody te zapowiadają się  bardzo  
ciekawie i stanowią pewną sensację.  
Ciekawem jest, kto zdobędzie  puhar u- 
fundowany przez obydwa kluby.
_ _ _ _ _  __________________  Kaes.
— — —  — — m B — Ba B M — g — am a

Chrzęść. Skład herbaty, kawy i kakao
„India Tea“

zos ta ł  p rzen ies iony  do nowego lokalu Aleja 31. 
P o leca  wszelkie gatunki herbaty  i codz ienn ie  

paloną kawę, po c e n a c h  konkurencyjnych ,

„Ikactwo czarnej ręki" 
źebraków-włóczęgów.

W Warszawie policja zupełnie przy­
padkowo dowiedziała się  o istniejącej i 
grasującej po całym kraju organizacji 
w łóczęgów  żebraków, noszącej nazwę  
„bractwa czarnej ręki”.

Hersztem tej organizacji był niejaki  
Miklasiński, który tytułował s ię  „baro­
nem żebraków”.

Organizacja ta narzucała członkom  
ostrą dyscyplinę, wyznaczając im miej­
scow ości i „rewiry” żebrania. Żebracy 
płacili hersztowi i jego zastępcy, S tefa­
nowi Banasikowi „prowizję” od wyżebra  
nych pieniędzy.

Ostatnio powstały zatargi między Mi- 
klasińskim a jego głównym adjutantem  
Banasikiem, który starał s ię  usunąć her  
szta i zająć jego miejsce.

Któregoś dnia Miklasiński przybył 
wraz z Banasikiem do Płocka i po kil­
ku dniach żebrania udali s ię  w dalszą  
drogę. W lesie  Banasik ogłuszył uderze  
niem w głowę Miklasińskiego, a następ  
nie dobił go kijem i obrabowawszy z 
pieniędzy zbiegł. P o  kilku godzinach  
przechodnie znaleźli zwłoki starca i za­
alarmowali policję.

Sprowadzony pies policyjny pobiegł  
do pobliskiej wsi, gdzie rzucił s ię  na 
Banasika. Zatrzymany zbrodniarz przyz­
nał się  do winy i t łum aczył się, że za ­
bójstwa dokonał na tle „pretensji p ie­
n iężnej” —  o 4 złotel

Dalsze ś ledztwo wykryło tajemnicę  
zebrań organizacji. Sąd okręgowy w Pło  
oku skazał Banasika na 8 lat więzienia,

,,Ap. Kowalski"
u su w a P OT

w ystrzegać  się  naśladow nictw .
O

a we środę sąd apelacyjny w W arsza­
wie, do którego odwołał s ię  oskarżony, 
wyrok ten zatwierdził.

ZE ŚWIATA.
Czteroletnia 

dziewczynka bandytką.
W jednem z w iększych m iast nie- 

inieokich zdarzył s ię  niedawno n iezw y­
kły wypadek. Czteroletnia  córeczka  
konduktora tramwajowego, odznaczają­
ca się  niesłychaną agresyw nością  była  
utrapieniem nietylko rodzonej matki, 
ale i całej ulicy, przy której m ieszkała  
z rodzicam 1. Lotti  nie uznawała... cu­
dzej własności. J eże l i  jej s ię  coś podo­
bało, zabiernła to do domu bez pardo­
nu, wprawiając n iejednokrotnie  w n ie ­
mały kłopot całą rodzinę.

P ew nego  razu mała osóbka, k orzy ­
stając z otwartych drzwi, w yszła  na 
ulicę. Spacerując blisko sw ego  domu 
sp ostrzeg ła  naraz przed drzwiami ja ­
kiegoś sklepu wózek dziecinny, w k tó ­
rym spało różowe bobo. Mała Lotti  
przyjrzała s ię  uważnie niemowlęciu.  
Jakie ś l iczne, pomyślała w duchu. O 
w iele  ładniejsze od je j  starej lalki Her  
miny i .. żywe. Ostrożnie  wyjęła dziec­
ko z wózkh i szybko zaniosła do domu.

Tym czasem  m aleństw o obudziło s ię  
i nie sp ostrzeg łszy  swej rodzicielki,  
rozpłakało s ię  rzewnie. Na krzyk b ie ­
dactwa wpadła de pokoju matka Lotti.

—  Popatrz mamusiu, co ja znalaz­
łam na u licy i— zawołała mała awantur  
nica.

Młooa kobieta nie byłh jednak za­
chwycona nową zabawką swej córeczki 
i czeinprędzej udała się z maleństwem  
do komisarjatu. Natknęła się  tu przy­
padkowo na jakąś elegancką kobietę,  
tonącą we łzach. B yła  to matka niemo­
wlęcia.

Ekspada skończyła s ię  tym rhzern... 
serją przyzw oitych k lapsów 'ze  strony  
rozgniewanych rodziców.

Tragedja gwiazdy 
filmowej

Aktorka, która grała główną rolę w 
słynnym egzotycznym  filmie am ery­
kańskim „Trader Horn*, młoda 22 le- 
tnia Edwin Booth, padła ofiarą tajejn- 
niozej afrykańskiej choroby.

Z Afryki wróciła ona w r. 1929, 
mając rów nocześnie  nowy kontrakt. 
W krótce okazały s ię  u niej pierwsze  
objawy choroby. Traciła ona nieraz 
przytomność na kilka godzin, potem  
znowu zapominała mówić i ślepła. Ob­
jawy te przemijały i artystka wracała  
do normalnego stanu. Ale później zn o ­
wu została nagle  sparaliżowana i do 
piero po kilkunastu dniach odzyskała  
władzę w członkach.

Ataki te wciąż ponawiają się . Arty­
stka j e s t  już chora w ten sposób przez  
6 lat. Nabawiła s ię  ona tej choroby, 
stojąc godzinami w najstraszniejszem  
gorącą przed kamerą, albo biśgając bo­
so w dziewiczym  les ie .

O dalszej karjerze artystycznej nie  
było naturalnie mowy. Otrzymała ona 
odszkodowanie w wysokości miljona do ­
larów, co je s t  jednak dla niej słabą  
pociechą

W tych dniach przybyła ona z Eu­
ropy do Londynu, ażeby leczyć  s ię  w 
in sty tu c ie  dla chorób tropikalnych. Po­
dróż tę  odbyła w zaciem nionej kabinie, 
dzień i noc czuwały nad nią p ie lęg­
niarki. Na ląd musiała być zn iesiona  
na noszach, ponieważ właśnie dostała  
ataku parńliźu,

Genjalne dzieci.
Amerykę pasjonuje od kilko ty g o d ­

ni mały siedm ioletn i chłopczyk, który 
zasługuje naprawdę na miano najge- 
njaln iejszego  dziecka dzis iejszych cza­
sów.

Chłopczyk ten mając osiemnaście  
m iesięcy  mówił już zupełnio b ieg le . P i ­
sał i czytał bezbłędnie mając lat cztery,  
rozwiązywał też  najtrudniejsze zadania 
arytm etyczne i doskonale opanował po­
czątki nauki o ciałach niebieskich.

Siedm ioletni ten malec zna obecnie  
kilka języków , św ie tn ie  orjentuje s ię  
w historji powszechnej, j e s t  dosko­
nale obznajmiony z botaniką, zoo logją  
i g eogra f  ją.

Ten led w ie  od ziem i odrosły bęben  
zdradza pozatem wybitny ta lent do ma



lars twa i zupełnie niedziecinne za in t e ­
resowanie  do matematyki .

Pisma amerykańskie in te re su ją  się 
ogromnie tern genja lnem dzieckiem, 
przypominając przy sposobności cały 
sze reg  innych równie genja lnych mal­
ców. Jeden z nich, niejaki Krys t j an  
Heineken,  urodził  się w roku 1721 w 
Danji.

Kiedy miał siedemnaście miesięcy 
znał na pamięć wszystkie daty doty­
czące h is tor j i  powszechnej .  Kiedy miał 
n iespełna  t rzy  ła ta  czytał  z największą 
łatwością naukowe dzieła w języku ła­
cińskim i sztuka l iczenia wprawiał  w 
podziw naj lepszych matematyków.

Najbardziej  sławnym ze wszystkich 
genjalnych dzieci był bezwątpienia 
Wolfgang Amadeusz. Jako t rzyle tn i  
chłopczyk zachwycał już wszystkich swą 
grą .  Kiedy miał pięć la t  gra ł  aa t rzech 
ins t rumentach,  a w wieku la t  t r zyna ­
stu zyskał już  sobie sławę, jako ge- 
gjalny muzyk i kompozytor.

Geografja... pocałunku.
Są Kraje w Których ludzie się 

nie całują.
Wyrażanie  swoich przyjaznych wzg lę­

dem kogoś uczuć pacałunkiem, znane 
jes t,  wydawałoby się na c łym świeeie.

A jednak tak nie je s t  Jednak są 
miejsca na kuli ziemskiej ,  gdzie poca­
łunek j e s t  czemś zupełnie nie zuanem.

I tak nie znają pocałunku na Geylo 
nie,  w dalekich zakątkach środkowej 
Afryki, w niektórych miejscach Au- 
s tral j i .

Do Chin naprzykład przybył pocału­
nek dopiero z Europy,  ten sposób wy­
rażania ludzkich uczuć znają tam do­
piero od dwunastu lat.  P rz y ją ł  się tam 
zresztą zwyczaj całowania bardzo p rę d­
ko i przeniknął  do najdalszych za ką t ­
ków kraju.

Są jednak też miejsca na kuli ziem­
skiej, gdzie pocałunek j e s t  surowo zwal 
czany. I tak naprzykład w Tybecie nie 
wolno się całować pod groźbą bardzo 
surowej kary.

Czytajcie i ro zp o w sze­
chniajcie „Słow o".

RATUJCIE ZDROWI E ! RADJO.
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NSERAZ POWODEM  
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.

Z S 0 I A  I  G®R IfA&CU Dra  Ł A U  EU. A
sq d o b r y m  ś r o d k ie m  d la  u r e g u lo w a n ia  ż c ł q d k a ,  u su w a jq  
o b s t ru k c ję ,  sq  ł a g o d n y m  n a tu r a ln y m  ś ro d k ie m  p r z e c z y s z c z a ,  
jq cy m ,  u su w a jq  su b s ta n c je  gn i lne ,  z a t r u w c jq c e  o r g a n iz m .

ISO&A 1 G © R  HARCU Dra  Ł A U S sR A
s t o s o w a n e  ró w n ie ż  p rz y  c ie rp ie n ia c h  w q tro b y ,  n e re k ,  k a m ie n i  
żó łc io w y ch  i h e m o r o i d a c h  sq c h ę tn ie  p r z y jm o w a n e  p rz ez  c h o ry ch .

B*® Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera — | |
To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

i  Krem I mydło „LACT0 LIN” I
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. i  m iii   ■mii ni J

W Ą T R O B A  J E S T  FI LTREM DLA KRWI
W wątrobie wytwarza  się żółć i spływa do kiszek. Gdy wskutek 
zastoju żółci tworzą się w niej osady i zbijają się w twarde  grudki  
(p iasek żółciowy), — gdy na grudkach osiadają sole wchodzące  n o r ­
maln ie  w skład żółci, a na nich odkładają  się wciąż nowe o s a d y , — 
grudki s ta le  powiększają się, a w rezul tac ie  powstają kamienie  żółciowe.

KURACJA ZIOŁAMI  „C H 0  LE K fi N A Z A”
polega na pobudzeniu  wątroby do normalnej  czynności i reguluje

przem ianę materji .
BROSZURY BEZPŁATNE WYSYŁA LABOR. FIZJOLOG.-CHEM.

C H O L E K E N A Z A  H.  N I E M O J E W S K I E G O
Warszawa,  Nowy Świat  5 oraz apteki  i składy apteczne.

F irm a W. SZPIGELMAN Najstarsza w Częstochowie.

N. Marji P a rm y  8.

E S K I M O S ' 1Komunikuje, że otrzymała wyłączną sprzedaż  
znanych ze swej dobroci lodowni pokojowych g g

i poleca takowe po cenach nader niskich I dogodnych warunkach spłaty.

Poleca też na  sezon letni: maszynki do wyr. lodów, chłodnice  do masła  
słoje, apara ty  do konserw,szkło stołowe, porcelanę  f . ĆMiELÓW 

żarówki,  żyrandole i platery.  CENY NADER NISKIE.

W A R S Z A W A  9 czerwca
8.30 S ygn a ł  czasu  i pieśń KipH,, 

w sta ją  zorze". 8.33 Pobudka do rail!le 
8.36 G im nastyka. 8 50 Muzyka ? ,Daslłki 
D z ie n n ik  poranny. 9.50 Pogadanb. 9lli 
tu ry s ty czn a .  9.55 Program  na d z i e ń V pnr>--
10.00 M uzyka z płyt. 10.30 Nabrż»ń ącł 
k o śc io ła  św .  K rzyża  w W arszaf  ■ tWo 2 
S y g n a ł  czasu  12.00 H ejnał z K r a b ^ ‘ ,1157 
F e l j e to n .  12.15 Poranek m u z y c z n i '  u 03 
K o n cert  p ły t .  14.57 W iadom ości m .Ł  ,0° 
roln . 15 00 R e p o r ta ż  z Poznania I s u r f 0*' 
ry  I. J. P a d e r e w s k ie g o  (płyty). T5 22 PrWo 
gląd  rynków  produktów rolnych 15 ?k m 
z y k a  (płyty). 15.45 Pogadanka rolnicza i ^  
T ra n sm is ja  z W is ły  „Ś w ięto  Wiosny r 
kidzkiej"  (z Katowic).  16 45 Szkic litera!T 
z P ozn an ia .  17.00 Koncert .  I8.0u Tran .i ,
z  O środ k a  P ra cy  dla chłopców w ’i 11 
m ierzu . 18 45 „Zycie  na W iś le"  — ren n , . '
19.00 Program na d z ień  następny 19 ,n v ' 
cer t  rek lam ow y. 19.25 Tr. z kortów D e ­
fr ag m en t  m e c z u  te n i so w e g o  o P u h a r  n.\-  
sa P o ls k a  -  Afryka Półn. 19.50 Felieton 
L w o w a .  20C0 D z ień ,  w ieczorny  20 10 Ob

KŁŁ-* Łu >«S,
Co czytać .  21.45 Y łiadom ości sportowe ?2 0 fl 
K oncert rek lam ow y. 22.15 Koncert Maryn.r 
ki W o je n n e j .  23.00 Wiadomości meteorol 
dla komunik. lotn iczej .  23.05 Muzyka salon
(płyty).

W A R S Z A W A  10 czerwca 
8 30 P ieśń  „Kiedy ranne". 8,33 Pobudlu 

do g im nastyk i .  8,36 Gimnastyka. 8,50, 8,23 
Muzyka z płyt.:9,15 Dziennik poranny. 9̂ 0 
P o g a d a n k a  sportowo-tsrystyczna 9.50 Pro­
g ram  na d z ień  b ież .  10,00 p łyty. 10 30 Nabo­
ż e ń s tw o  z kościo ła  św . Krzyża w Warsza­
w ie .  11,57 S y g n a ł  czasu z warsz. obserw. 
A str  12.00 H ejn a ł  z  Krakowa. 12.03 Transmi 
sja z K atow ic . 12,20 Ork. P. R. pod dyr. St. 
St. Nawrota. 13.20 Ork. P.R. i T, Jaslowski 
z e  L w o w a .  13 00 Koncert z płyt. 14.57 Wia­
d o m o śc i  m ete o r o l .  15.CO Pogadanka rolnicza 
z  Krakowa. 15.15 Muzyka salonowa (plyiy) 
15.22 P ogad an k a  rolnicza z Poznania 15.35 
M uzyka sym fon . z płyt. 16.00 Obrazek dla 
d z iec i .  16 15 K on cer t  ork. 36 p.p. 16.50 Od­
czyt. 17.00 K on cert  17,30 Muzyka salonowa
18.00 Pogadanka  Brunona Winawers. 18.15 
„Cała P o lska  ś p i e w a ”. 18 40 Chwilka społe­
czn a .  18.45 Koncert solistów (płyty). 1905 
P ro g ra m  na dzień  następny. 19.15 Koncert 
r e k la m o w y  19.30 Transmisja z Lipska 22 00 
D zień , w ie c z .  22.10 Tran. ze Lwowa. 22.15 
W ia d o m . s p o r t o w e .  22.35 Zespół salonowy 
z e  L w o w a .  23:00 W iadom ości meteorol, dla 
k om un ik ,  lo tn iczej .

R eklam a je s t
dźw ign ią  handlu.

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
60 (powieść)

Wstał  i przeszedł  się kilka razy po 
pokoju. Nagle, s tanąwszy w najciem­
nie jszym kącie, głosem s t łumionym a 
dobitnie mówić począł:

— W szczegóły wchodzić nie będę, 
za d ługoby to trwało, a ja cierpliwości 
pana i tak nadużywam.  Powiem więc 
krótko.  Z niewielkim kapitałem, ale 
z dużym zasobem siły woli, zacząwszy 
w młodym wieku gospodarować na Wo­
łyniu, doszedłem wkrótce do znacznego 
majątku.

Odr&zu pat rzano na mnie nieufnie. 
Byłem energiczny,  lekceważący ludzi i 
pewne przesądy;  szedłem, przyznaję,  
przebojem.  Zimny, szydziłem z uczuć, 
si lny,  gardziłem słabością.

Rzucano na mnie kamieniem Niedo­
łężni zazdrościli  mi energj i ,  bojaźliwi 
śmiałości,  wszyscy powodzenia. Zaczęto 
szerzyć o mnie potworne wieści. Po­
wiedziano, że krzywdą ludzką i nik- 
czemnemi kompromisami  doszedłem do 
majątku.  Wyrzucono mię ze społeczeń­
stwa, jak  wroga.

Zpoczątku śmiałem się z tego; nie 
potrzebowałem ludzi, bo piekła mię g o ­
rączka robienia majątku i absordowała 
wszystkie moje siły i całą uwagę. 
Wszakże zawiść nie ograniczyła się na 
tern, że zbierano na mnie sądy i wyda­
wano obywate lskie wyroki.  Postarano 
s ię o zakłócenie mego domowego spo­
koju. Żona moja nie mogąc znieść t a ­
kiego życia, opuściła mnie i wyjechała 
za granioę.  A syn...

Urwał nagle.  Głos, k tóry  zrazu stłu

miony, coraz potężniał ,  złamał się t e ­
raz  w piersi.  Borski  przeszedł  się zno­
wu po pokoju i po dłuższej chwili mil­
czenia zbliżył s ię do Romans.

— Pan masz syna?  — spytał  cicho, 
niemal  rzewnie.

Roman drgnął  mimowolnie.  W świe­
tle, jakie padało na twarz Borskiego 
od świec, stojących na stoliku, widział 
w te j  chwili wyraźnie j e g o  rysy,  zmie- 
D ion e ,  blade. Zs iniałe w a r g i  drżały.

Głębokie współczucie przejęło go na 
widok człowieka, k tórego gnębi ło okro­
pne jakieś  cierpienie moralne,

— Pan masz syna-—powtórzył  B o r ­
ski tym samym głosem —- więc zrozu­
miesz mnie.  Kochałem go nad życie, 
jego jednego na świeeie. Zabrali  mi go, 
s t ru li  jadem sentymental izmu,  mszcząc 
się za mój chłód i nieugiętość.

Syn wyparł  się ojca. Jam dla niego 
pracował i majątek zbierał,  a on wszyst - 
kiem wzgardzil i  Opanowany jakimś 
szałem, k tórego natury badać nie chcę, 
napojony ideami, przeciw którym ja ca­
łe życie walczyłem, n ietylko że opuścił  
dom mój, ale jakby na urągowisko,  p rzy­
brał  strój  prosty,  wieśniaczy i ożenił s ię 
z chłopką!...

Mówiąc to Borski ods tąpi ł  od R o­
mana i żywo chodził po pokoju. Silne 
wzburzenie miotało nim; rękami rzucał,  
głową trząsł ,  głos to podnosił,  to go 
zniżał,  a czasem szeptał,  jakby mu tchu 
brakło w piersi .

Roman słuchał, nie przerywając.  Sło­
wa Borskiego wywarły na nim silne 
wrażenie.  Nie mógł s ię j ednak jeszcze 
domyśleć, jaki zachodzi związek pomię­
dzy tą  h i s to r j ą  a obecną jego sytuacją 
i w jaki sposób on w tem wszystkiem 
mógł być Borskiemu pomocny.

— Gobyś pan uczynił  na mojem 
miejscu?— ciągnął  dalej Borski  — jam 
kochał syna pomimo to wszystko,  chcia­
łem go ocalić, chciałem go wyrwać z tej

sytuacji,  w j aką  się sam wtrącił . . .  
I co? . . .

Zbliżył się szybkim ruchem do R o ­
mana i w najwyższem uniesieniu szarp­
nął  go za ramię.

—  Wiesz pan, co zrobił?... podniósł  
rękę  na mnie! on, ukochany syn mój!... 
dziecko przeciw ojcu!

Mała postać s tarca  konwulsyjnie 
drgała,  p ierś  jego rozrywało łkanie, 
mówić dalej nie mógł.

Romka żywem przeję ty  współczu­
ciem, powstał  i uścisnął go mocno za 
rękę.

Uspokój  s ię pan!—-przemówił— poj­
muję boleść pana, odczuwam ją  głęboko. 
Ale poco poruszasz te  wspomnienia,  
k tóre  cię drażnią?

Borski wyrwał  swą rękę  z uścisku 
Romana.

— Muszę dokończyć —rzekł głosem 
pewniejszym.— Lat  wiele od tego czasu 
minęło, a jeszcze  t arga  się dusza w bólu 
bezsilnym. Przebyłem wszakże wszyst* 
ko. Gdym utraci ł  syna...

— Umarł?— przerwał  Roman.
—-■ Nie umarł,  gorzej  jeszcze— ozwsł 

się ponuro Borski— ale to nie należy 
do rzeczy.  Dość, żem go stracił ,  a 
wówczas i wszystko inne straciło dla 
mnie  wartość.

Nie chciałem i nie mogłem dłużej 
walczyć. Równocześnie łaskawi sąsie- 
dzi, szlachta wołyńska, postara ła  się, 
aby mię do resz ty zgnębić.

Ojciec pański,  pan Marszałek,  miesz­
kał wówczas na  Wołyniu i brał udzia ł  
we wszystkich poprzednich,  na mnie 
składanych sądach. 1 teraz  nie odmówił 
swego udziału. Zebrano się raz j e s z ­
cze i wydano wyrok os tateczny,  odsą­
dzający mię od czci i wiary! Rozu­
miesz pan teraz, dlaczego ojciec pański 
nie podał mi dzisiaj ręki?

Roman milczał.
Borski zbliżył się do niego i ba­

dawczy wzrok utkwił w jego twarz po
mieszsną.  , ..

— A teraz,  panie Czzrnoszynw'. 
przys tępuję  do rzeczy. Przed pięcioma 
laty kupi łem Oksaninę, nie dlai zy« 
to chyba pan wie najlepiej, ale dlateg , 
aby mieć w tym zakątku sohronieu 
na ostatnie dni życia. .

Po owym ostatecznym ,
chcąc już walczyć, bo i dla kogóż 
czyć miałem, wyjechałem za gra • 
Nic będę pana poruszał °Pi8®!n . e;mn 
łączki. Była gorzka,  rozpaczliw ie  
t i a ,  ala póki siły miałem i ’
póki byłem młodszy, znosiłem ją
D 1 8 ,  m a t  T  Q ’

Przyszła  starość.  Pan nie ® J 
jęcia,  co to jest  starość w_ takie &
runkach,  gdy się nic i nikogo° 
na szerokim świeeie. Chwyta * 3 “ 
czas człowieka głupia tęsknota^ 
przychodzą myśli, jakich się ca
nie miało... , „u.łws

Nienawidziłem tego społecz >
które  mię p o t ę p i ł o ,  a z a p r a g n ą  e
cić. I d lategum k u p i ł  O k s a m c ę ,  (
że w tym z a k ą t k u  nikt mnie n 
nie p o z n a .  jeC Dftń.

Mniemałem wówczas, że oj

Diie'

Redaktor odpowiedzialny J ó z e f  WolaicKi Wydawca: SpółKa z o. o. „Słowo Częstochowskie* ‘w

ski zawsze na Wołyniu
dzia'wszy się że w Jurpolu, wyj v je, 
znowu i nie wróciłem, aż m* 
dziano, że s t rac ił  pamięć, że 
niał. Chciałem uniknąć starcia. ^  
znaję,  że w tym celu chciałem P je, 
brze dla siebie usposobić, ują 
go nie proszony, przyszedłem ns 
mocą w Kijowie.

To wszystko napróżno! 
scesa j e s t  dowodem, ż 8 pan n 1 u 
łeś  lub nie mogłeś nic dla mnie 
czas uczynić,  a m a r s z a łe k  P j, 
wszystko,  i że dopóki on tu J '^\i 
spokoju mieć nie mógę! -A- l* S - tfcu 
pragnę tak gorąco,  jak niegdyś ^ 
i szczęścia mojego syna!... ■ ' 

_____
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